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konieczność historyczna. 


Mamy dziś do zapisania na tem miejscu 
fakt bardzo ważny, fakt, na który pragniemy 
zwrócić uwagę wszystkich naszych rodaków, bo 
odnosi się on do całego narodu, do wszystkich, 
którzy nie chcą się zaprzeć swojej narodowości, 
którzy wolą umierać, niź zaprzeć się miana Po- 
laków i Pol ki dla swojej ziemi. 

Faktem owym jest odpowiedź Moskali, którą 
dają na własne także zapytanie, moskiewskie. 
Zapytuje społeczeństwo moskiewskie i daje sobie 
same rozmaite odpowiedzi; odpowiedzi jednak 
nieszczere i niejasne, bo oszukać świat i Boga, 
to przedewszystkiem zadanie godne tego społe- 
czeństwa. 

Zapytanie o którem mowa, było wystosowa- 
ne do Polaków, odnosiło się do pojednania 
Polski z Moskwą. Myśmy w swoim czasie 
zwracali uwagę, że tak zapytania, jak rozprawy 
o niem, jak i umizgi moskiewskich wolnomyśl- 
nych „braci“ były jednem pasmem kłamstw, któ- 
re dyktowała krew odziedziczona i zakażona fał- 
szem i przewrotnością. Skonstatować to musieli- 
śmy. Nie przywiązywaliśmy żadnej wagi do tego 
politykowania na wiatr, na otumanienie świata ; 
dla zamącenia słabszych umysłów w Polce, dla 
wzięcia na lep tajnych zwolenników caratu w Pol- 
sce, a nakoniec dla wywołania w prowincyach 
Polski waśni i namnożenia frakcyj. 


Gdy ustały odpowiedzi ze strony polskiej, 
Moskale pytali ciągle i sami między sobą wiedli 
walkę. Nie były to jednak odpowiedzi stanowcze, 
bo prawili ludzie prywatni. 

Dziś Moskalom prywatnym, społeczeństwu , 
odpowiada dyplomacya moskiewska, odpo- 
wiadają akta dawniejszych rządów, carów Miko- 
łaja i Aleksandra II., odpowiadają mianowicie na 
pytanie, czy jest możliwe przejednanie Polski z 
Moskwą i eo w takim razie z Polską zrobić, 


RAPORTA 


Jenerała Ludwika Mierosławskiego 


o kampanii badeńskiej 1849 r. 
(Ciąg dalszy). 


RAPORT CZWARTY. 
Kwatera główna w Durlach 
dnia 24. czerwca 1849. 


Marsz flankowy wzdłuż granicy Wirtemberskiej, 
o przedsięwzięciu którego doniosłem w czwartym ra- 
porcie, odbył się szczęśliwie. 

Uciekinier z pola bitwy, podpułkownik Beckert, 
zabrawszy z sobą całą jazdę, prawie. całą milicyę i 
kilka bateryj artyleryi, udał się tej samej nocy 21, 
przez Szwetzingen do Heidelberga. Z Heidelberga po- 
biegł przez Sinsheim do Karlsruhe , perorując wszę- 
dzie po drodze do ludności, wywiesiwszy biały sztan- 
dar na znak pojednania z Wielkim księciem i Prusa- 
kami, i nakoniec, namawiając najśmielszych do przy- 
trzymania naczelników armii rewolucyjnej dla odda- 
nia ich w ręce nieprzyjaciela. Spisek ten nie był 
uknuty przez samą tylko bandę dezerterów jaką po- 
ciągnął za sobą Beckert ; miał on zwolenników pra- 
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jeżeli Polacy nie zecheą się pojednać, to jest pod- 
dać wszelkim nadużyciom satrapów moskiewskich ? 

Odpowiedź dyplomacyi moskiewskiej na pró- 
by nieszezerego pojednania z Polską opiewa: 

„Dla Moskwy niemożebną jest polityka sło- 
wiańską bez pojednania z Polską, a poniewaź 
Polacy nigdy nie zechcą się poddać społeczeństwu 
moskiewskiemu, więc niema innego wyjścia, tylko 
zdławić Polskę. Wszelkie równouprawnienie 
Polaków z Moskalami doprowadziłoby do tego, że 
Moskale nie wytrzymaliby konkurencyi z Polaka- 
mi ani na niwie ekonomicznej, ani politycznej i 
to nie tylko w Polsce, ale nawet na Litwie i na 
pogranicząch państwa moskiewskiego, należy się 
tedy starać wszystkiemi siłami wytępić Polaków 
aż do imienia*. 

Odpowiedź ta znajduje się w najświeższem 
dziele bezimiennego autora Moskala, który świeżo 
wydał w Lipsku dalszy ciąg szkiców historycznych 
o Moskwie, malujących panowanie earów Mikoła- 
ja, Aleksandra II. i III. 

W odpowiedzi tej widzimy tylko stąre hasło 
w nowej szacie. Prymirenje z Polakami czyli 
pojednanie brzmiące dla świata jako wyraz do- 
brej chęci i woli Moskali, opiewa nietylko w głę- 
bi ich duszy, ale i w aktach dyplomatycznych, w 
dokumentach zatem mówiących o czynie i zawie- 
rających program polityki na przyszłość — po- 
wtarzamy, dobra ta ich wola i chęć w rzeczywi- 
stości opiewa : 

„Zdławić Polskę, wytępić Polaków !* 

Zdławić tedy Polaków i Polskę, to jeden z 
tych postulatów opatrznościowej missyi moskiew 
skiej, o której tak wiele głosi się przed światem. 


W obec tak szlachetnego zadania, do 
którego przyznaje się otwarcie dyplomacya mos- 
kiewska, upadną wszelkie złudzenia tych, którzy 
chcieli koniecznie widzieć szczerość w głosach 
moskiewskich a w dążnościach społeczeństwa mo- 
skiewskiego upatrywali uczeiwe chęci. 

W obee tak szczerej chęci wytępienia imie- 
nia polskiego możną przewidywać, że walka eks- 
terminacyjna rozpocznie się na nowo z większą 
jeszcze siłą niź przedtem i na wszystkich niwach 
życia społecznego. Nie będzie to zresztą rozpo- 


wie we wszystkich miastach zniechęconych poświęce- 
niami wywołanemi przez rewolucyę, a nawet w puł- 
kach liniowych, jakie nam jeszcze pozostały wierne- 
mi na zwycięzkiem polu walki pod Waghausel. 

W okolicznościach podobnych wszystko byłoby 
stracone , gdyby nie zwycięstwo odniesione dnia po- 
przedniego, które przeszkodziło nieprzyjacielowi ścigać 
natychmiast uciekających. Książe Pruski nie mogąc 
sobie wytłumaczyć naszego odwrotu do Heidelberga 
po rozbiciu jego wojsk i odrzuceniu jednej dywizyi 
do Wiesenthal a drugiej do Renu, nie nakazał żadne 
go pościgu a tylko zajął się ciągnięciem ostrożnem 
swego skrzydła z Wiesenthal. Następnie, zapewni- 
wszy się o naszym powrocie do Heidelberga, posta- 
nowił zająć Wiesloch, aby nam przeciąć drogę z Hei- 
delberga do Karlsruhe. 

Przewidując ten ruch nieprzyjaciela, połączyłem 
szybko w Heidelbergu całą naszą piechotę liniową i 
część artyleryi jaka nie uciekła z Beckertem, i ruszy- 
łem do Sinsheim przez Neckargemiind 22. czerwca 
w południe. Jednocześnie nekazałem pułkownikowi 
Mercy zniszczyć most i opuścić Mannheim, a pułko- 
wnikownikowi Becker połączyć część milicyi jaka się 
jeszcze nierozprzęgła w nocy, dla zamaskowania na- 
szego ruchu udając opór w Heidelbergu, 

Po krótkim odpoczynku w Mauer, w chwili 
gdy kolumna zbierała się w marsz do Sinsheim, pod- 
pułkownik Thom, widocznie będący w zmowie z Bec- 
kertem, kazał przyaresztować mnie, mego adjutanta 
jeneralnego Sigel i kilku oficerów sztabu, jacy się 


częciem walki, tylko odnowieniem jej, ale tem 
zawziętszem, że na czele rządów w Moskwie 
stanęli tacy namiętni wielbicieli zagłady polskiego 
imienia jak Ignatiew, Katkow, Aksakow, Pobie- 
dónoscew i niezliczona massa czynników niższych, 
czyhających na każdą piędź ziemi polskiej jako 
na spuściznę ludu, skazanego przez rząd na Za- 
gładę. 

Nie ładźmy się. Łatwiejsze jest ich zadąnie 
dławienia, niż będzie nasza praca nad zrobieniem 
im zawodu. Szanse powodzenia jedynie w tem, że 
mamy do czynienia z namiętnością nienawiści. A 
nienawiść zaślepia i popełnia błędy. Poniewaź nas 
w pracy nad utrzymaniem własnego społeczeń- 
stwą i nad wywalczeniem mu w przyszłości bytu 
wiedzie nie nienawiść, leez miłość do mowy, oby- 
czajów, wolności i tradycyj ojczyzny naszej, więe 
pod tym względem stoimy wyżej od nieprzyjaciół. 

Miłość ta powinna nam podyktować pracę nad 
zdobyciem światła, nad rozpowszechnieniem go w 
najszerszych massąch, nad zdobyciem się na rozum 
stanu i trzeźwość w ocenianiu wypadków polity- 
cznych. Bo tylko wyzyskanie błędów, podyktowa- 
nych nienawiścią, zbawić nas a jaśniej mówiąc u- 
trzymać i ochronić nas może przed zagładą i 
zdławieniem. Wyrok czyta nam dyplomacya 
moskiewska, ale wyrok ten nie znaczy nie dopóty, do- 


i póki nie weźmiemy rozbratu z rozumem i dopóki 


z pogardą odtrącać będziemy szyderstwa z naszych 
ideałów. 

Wyrok przytoczony wyżej jest dla społeczeń- 
stwa moskiewsziego bodźcem do wyszydzania nas, 
do urągań, jakoby z mrzonek o Polsce od morza, 
do morza. A jednak urąganiem tem pokrywa rząd 
moskiewski trwogę przed rozwojem społeczeń- 
stwa polskiego, z którem moskiewskie nie wy- 
trzymałoby konkurencyi gdyby obadwa zostały 
równouprawnione. Przyznaje to sama dyplo- 
macya moskiewską, My jednak na przyzna- 
niu powyższem nie budujmy , jako ną sile pozy- 
tywnej, rzeczywistej. To jedynie siła względna, 
moralna, którą zwyciężamy, trzymamy się. Ażeby 
się stała dodatnią, ażeby w miarę podniosłych 
naszych ideałów, owej siły moralnej, zaważyć na 
szali międzynarodowej, potrzebna . równomierna 
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przybliżyli do pierwszej kompanii 2go pułku liniowe- 
go wydając jej rozkazy do pochodu. Zdarzenie to na- 
stąpiło w chwili, w której Beckert buntował Sinsheim 
przeciwko władzom rewolucyjnym, a mieszkańey Mann- 
heimu zachęceni pobytem trzech szwadronów jazdy, 
oddawali Prusakom mury miasta; zdarzenie to po- 
służyło mi do ocenienia zgody jaka panowała w kons- 
piracyi , udowadniając zarazem porozumienie się tej 
ostatniej z nieprzyjacielem, Szczęściem , że knowania 
zdrajców ojczyzny rozbiły się o patryotyzm i szczere 
uczucie wojska, które z wyjątkiem jazdy całej pogrą- 
żonej w spisku i zniechęconej milicyi , wrzało chęcią 
spotkania się z nieprzyjacielem. Żołnierze obrócili 
w żart rozkaz dany przez Thoma do przyaresztowania 
mnie i wesoło poszli za nami do Sinshein. Najwię- 
cej mnie przekonało © wzajemności działania wszyst- 
kich tych partyj fałszywych to, że Beckert, który 
czekał z jazdą w Sinsheim z zamiarem oddania nas 
w ręce nieprzyjaciela, uciekł do Karlsruhe zaraz jak 
się tylko dowiedział o złym skutku zdrady Thoma, 

Jakkolwiekbądź, korpus 15-tysięczny Bawarów, 
Hessów i Mecklemburczyków, który prawdopodobnie 
był w porozumieniu z Beckertem , chciał nam zata- 
mować przejście do Sinsheim. Krótki ale gwałtowny 
bój nocny, w którym piechota współubiegała się o 
zapał z naszą dzielną artyleryą, otworzył nam drogę 
do Eppingen gdzieśmy przybyli 23. czerwca o piątej 
godzinie rano. 

W dniu tym Mannheim i Heidelberg zostały opu- 


szezone przez nasze wojska. Pułkownik Becker pro- 


siła surowa, fizyczna, a tej się nie zdobywa jed;- 
nie biernym oporem przeciw zmoskwiceniu. Do 
zdobycia jej potrzeba mnóstwo warunków, tąkie 
mnóstwo, że widzimy ich zaledwo początki, ślady, 
w naszych społeczeństwach pod trzema zaborami. 

Nie mówimy tu o pracy, bo ta się sama 
przez się rozumie i musi być wszędzie, ale mó- 
wimy o programie narodowym ekonomicznym i 
programie narodowym politycznym. Zdobycie mie- 
nia narodowego jest obowiązkiem wszystkich; zdo- 
bycie i wyzyskanie kaźdej sytuacyi politycznej w 
myśl programu narodowego może być tylko oho- 
wiązkiem wybranych, oględnych, głębokich i trze- 
żwych umysłów, 

Praca to olbrzymia. Chwałę odniesie, kto w 
niej wytrwa. Cząsteczkę programu ekonomiczno- 
narodowego wykona, kto obdłużony, pozbędzie się 
części długów a grosza nie pożałuje na instytucye 
naukowe w duchu narodowym kształcące. Czą- 
steczkę pogramu politycznego wykona, kto na 
każdem stanowisku i w każdej chwili potrafi stwo- 
rzyć z kilku frakcyj, jedno stronnictwo silne, po'- 
skie, świadome swoich celów. A ludzie jakiegokol- 
wiek powołania, stanu i godności, skoro poczują 
w sobie odwagę i siłę do urzeczywistnienia po- 
wyższego programu, będą ludźmi pożądanymi dla 
Polski. I powiemy o nich, jak mówił jeden z na- 
szych przeszłego wieku mężów stanu. 

„Będą naszymi, ile razy 
czyzny!* 

A my będziemy z nimi ilekroć ich znajdzie- 
my na wysokości zadania, które nie ma nie wspól- 
nego z interesami osobistemi. 

Nie piszemy programu, ograniczamy się Za- 
tem do napomknień, jak być powinno w interesie 
narodu skazanego na zagładę przez wrogów, i 
przechodzimy do dalszych uwag 

Owoż wyznanie politycznej wiary moskiew- 
skiej, zawarte w wyroku na Polskę, przyjęli Niem- 
cy nader przychylnie. Mówimy przyjęli Niemey, 
nie przyjęły, bo mówimy o społeczeństwie nie- 
mieckiem, lecz nie o urzędowych Niemczech. 

W ojczyźnie tedy Droysena, Sybla, Momm- 
sena i Rankiego, w liberalnem społeczeństwie, ucie- 
szono sę powyższym wyrokiem. Wybił on z umy- 
słów wrażenie słów Skobielewa, tak ucieszył Niem- 
ców. Dziennikarstwo liberalne niemieckie ode- 
zwało się nawet, że zdławienie Polski 
jest, słuchajcie : 

„Koniecznością historyczną !* 

„Albowiem, argumentują dalej, konieeznością 
historyczną dla Niemiee i Rossyi jest uczest- 
nietwo w dławieniu Polski. Pokazało się bo- 
wiem, że nierozerwalnym węzłem pomiędzy Mo- 
skwą a Niemcami jest: utrzymanie Polski w 
niewoli“. 
3 Są to słowa najliberalniejszego dziennika 
Niemiec, a zatem słowa społeczeństwa, które po- 
siada mnóstwo pięknych teoryj o konieczności 
historycznej zupełnie innych, niź zastosowanie ich 
w praktyce. Są to jednak słowa społeczeństwa, 
które posiada więcej prawd niż czynów, a zwła- 
Bzcza czynów dodatnich, któreby mogły świadczyć 
o prawdzie. 

l Co to jest konieczność historyczna? W teo- 
ryi to prawo zapewniające naturalny rozwój każ- 
demu społeczeństwu, to sam rozwój w ogóle 
nieskrępowanych organizmów, bo niewolnik nie 
może przyjmować żadnych obowiązków. 


będą oj- 
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Ale w praktyce, jak widzimy, to co innego, 
w praktyce przedstawia się nsrodowi myślicieli 
konieczność historyczną jąko zdławiepie na- 
rodu. 

Jak szlachetną jest zasada polityczna Mo- 
skwy względem Polski, tak nie ustępuje w niczem 
tej szlachetności i komentarz liberalnych Niemiec. 
Ziławienie Polski jako konieczność historyczna 
wygląda tak okazale, że nie potrzebuje się wsty- 
dzić podżegawczych mów Skobielewa, które tyle 
wrzaąwy narobiły. Jest jednak wielka różnica. Bo 
mowy wygłaszał człowiek pojedyńczy a na nową 
mądrość polityczną, wyrokującą o zagładzie na- 
rodu, składała się praca dyplomacyi moskiewskiej 
i uczoność wieków i mężów całych Niemiec. 

Nie pragniemy zmartwienia niczyjego, nie 
życzymy go więc i tej parze moskiewsko-niemiee- 
kiej, wszelako ośmielamy się mieć nadzieję, że 
harmonia ta pry tak dobranej, zakłócona zosta- 
nie trzeźwą, rozumną, wytrwałą a z miłością pro- 
wadzoną pracą całego narodu polskiego. 

Potężna para wydała wyrok bez sądu, a lu- 
bo wyrok taki w sprawach międzynarodowych 
jest tylko wyrazem życzeń obu plemion niena- 
widzących Polski i Polaków, to jedaak z życze- 
niami należy ezasem oględniej postępować. Ja- 
keśmy bowiem nadmienili, nienawiść złym jest 
doradcą, złym choćby mężów politycznych, a cier- 
pliwa miłość ojezyzny postara się z błędów niena- 
wiści skorzystać, ażeby zadać kłamstwo wywró- 
conej i pogwałconej teoryi o konieczności history- 
cznej. Wierzymy w konieczność historyczną, ale 
swobodną, wolną. nie tą, która broi pod osłoną 
militaryzmu lub despotyzmu i bierze pewne okre- 
sy za trwały stosunek. Upadają bowiem najpotęż- 
niejsze armie i najdziksze despotyzmu ustroje, ale 
nie upada naród, który posiada świadomość wła- 
snej przeszłości i przeszłości możnych dziś sąsia- 
dów. Życzenia jednak gorące tak Niemców jak 
Moskali, bierzemy głęboko do serca , ażeby były 
bodżcem do pracy, w której Bóg a nie dyploma- 
cya rozstrzyga. 

Zam. 


Pogrzeb 
Jenerała Antoniego Jeziorańskiego. 


Pomimo znanych — „straży pożarnych* — 
które nieustannie pikiety swoje usiłują wysuwać 
naprzód, duch narodu nieda się obałamucić. Cho- 
ciaż ehwilowo zdaje się uspiony, jakby po zaży- 
ciu chloroformu, to jednak gdy groźniejsze chmury 
zaczynają się gromadzić nad ziemią naszą, ducha 
tego budzi odwieczna pobudka i jak żołnierz 
wierny i wytrawny, staje w szeregu do wspól- 
nego apelu. 

Niedziwi nas też wcale, że chociaż 8. p. An- 
toni Jenerał Jeziorański od lat dziesięciu zamie- 
szkująe we Lwowie, w'ódł żywot cichy i zale- 
dwie pewnemu kołu bratniemu był bliżej znany, 
ten skromny dyurnista Wydziału krajo- 
wego za2 złr. dziennej płacy, które mu często na 
najpowszedniejszych potrzeb zaspokojenie wraz z 
rodziną zbywały, przynajmniej po skonie odżył w 
sercach bratnich, jako Jenerał wojsk polskich, 
zwycięzca z pod Kobylanki, bojownik za wolność, 
równość i niepodległość ! 


wadził część milicyi jaka pozostała nam wierną o jeden 
etap od nas, a reszta tej broni nie mając nie wspól- 
nego z czynem popełnionym przez Beckerta, połączy- 
ła się z nami w kilka dni po ucieczce. 

Jednakże nieprzyjaciel zrozumiał nasz projekt. 
Dla przeszkodzenia mu połączył wszystkie siły na 
drodze z Heidelbergu do Karlsruhe , formując cięciwę 
łuku jakiśmy obiegali, z zamiarem uderzenia na nasz 
bok w chwili, gdy kolumna nasza przybliży się. Nie 
mieliśmy jak tylko jedną dywizyę dla zasłonienia 
tego ciosu; była nią dywizya jenerała Sznajde, przy- 
była z Bawaryi reńskiej, której nakazałem strzedz 
przejścia Renu pod Knielingen. Pobyt tej dywizyi pod 
Knielingen był niepotrzebny, od czasu więc gdy armia 
pruska przebyła rzekę pod Germersheim, przeniosłem 
ją na drogę z Karlsruhe do Heidelberga. Liczyła ona 
9.000 ludzi po większej części świeżego wojska Pa- 
latynatu i 15 armat. Miała ona rozkaz trzymać się 
silnie w Ubstaat i Bruchsal, tak abym mógł połączyć 
i zorganizować całą armią pod jej zasłoną. W dniu 
tym biła się słabo w Ubstaat a bardzo źle nazajutrz 
w Bruchsal; ale nadzwyczajna powolność ataku nie- 
przyjaciela zmniejszyła o tyle niebezpieczeństwo poraż- 
ki, iż ruch nasz kołowy wykonany został bez wiel- 
kiej trudności. 

Cieśnina Flehingen, gdzie nieprzyjaciel mógł nas 
przeciąć z łatwością atakiem bocznym, została prze- 
bytą bez żadnego wydarzenia i przybyliśmy do Bret- 
ten z całą naszą armią o czwartej godzinie po połu- 
dniu. 


24go czerwca ruszyliśmy dalej ku Durlach, aby 
stanąć w rezerwie z dywizyą Sznajdego i zakryć Karls 
ruhe. Na nieszczęście reakcya była już wszechmogącą 
w stolicy, a jej emissarjusze przebiegali nasze szeregi 
zniechęcając żołnierzy i namawiając ich do dezercji. 

Spisek, którego szczegóły nie są mi jeszcze 
znane, był przedewszystkiem uknuty dla rozprzężenia 
dywizyi jenerała Sznajde. Dywizya ta zaatakowana 
w Bruchsal rozbiła się po krótkim oporze. Szkaradny 
występek, który zostawia wieczną hańbę na godności 
narodu niemieckiego , dopełnił wstydliwie porażki. 
Tchórzliwe wojsko, które bezskutecznie chciał jenerał 
zwrócić do boju, rzuciło się na niego, zerwało mu 
krzyże i insygnia zyskane na innych polach bitwy, 
zhańbiło go i byłoby go niezawodnie zamordowało, 
gdyby nie pomoc kilku ludzi odważnych. 

Raportując ten smutny wypadek, proszę aby 
Rząd wykonał swój obowiązek z surowością, gdyż 
inaczej armia rozprzęże się cała natychmiast. 

Występek ten dołożony do tysiąca iunych oznak 
jakie sam Rząd posiada, zapewnił mnie , iż nam jest 
niepodobnem stoczenie walnej bitwy przed Karlsruhe. 
Miasto to, jest środkiem wszystkich spisków, uciecz- 
ką wszystkich reakcyonistów i miejscem zepsucia, 
w którem się chowają tchórzliwi żołnierze i bezwsty- 
dni zdrajcy. Stawilibyśmy się między dwa ognie 
gdybyśmy zechcieli zahazardować bitwę w blizkości 
tego nieszczęśliwego miasta. Dla zabezpieczenia więc 
armii od zaguby, postanowiłem wysłać z Karlsruhe 


cały materyał wojenny, zostawić dla nieprzyjaciela stkie te rozkazy wykonane 


Odprowadzenie zwłok zmarłego do geobu 


odbyło się w takich warunkach, że długoletnią 


kronika miasta Lwowa, może zaledwie kilka po- 
dobnych wypadków wskazać, Ś. p. Jenerał zaj- 
mował skromne pomieszkanie przy ulicy Łycza- 
kowskiej pod l. 22. w podwórzu. Zaledwie pier- 
wsza wieść się rozeszła o Jego niespodziewanym 
zgonie, a jakby jedną myślą natchnione społeczeń- 
stwo polskie, poczuło się do obowiązku, aby od- 
dać zmarłemu cześć na jaką stać stolicę kraju. 
Dosyć było hasła, że umarł Jenerał wojsk pols- 
kich, który walczył w r. 1863 i że on był wo- 
dzem zwycięztwa pod Kobylanką, aby zgromadzić 
dziesiątki tysięcy, prawie ze wszystkich warstw 
społeczeństwa, które na wyścigi dążyły do złoże- 
nia ostatniej ezci żołnierzowi polskiemu. Już za- 
raz następnego dnia po skonie składano wieńce 
w domu żałoby. 

Pogrzeb naznaczony był na niedzielę. Dzień 
był ponury, niebo okryte ołowianemi chmurami 
jakby całunem, dźdźa wilgotna przejmowała na 
wskróś każdego, kto się wychylił na ulicę, mgła 
się słaniała po ziemi a od potudaia padał gęsty, 
zimny deszcz. 

Nie to jednąk nieprzeszkadzało wdzięcznym 
zastępom rzeszy bratniej. Już od godziny Zgiej 
po poładniu, jakby wędrówka ludu, rozpoczęła 
się ku ulicy Łyczakowskiej. Ze wszystkich stron 
miasta, ze wszystkich parafij, szły korporacye i 
cechy ze sztandarami i chorągwiami, które na- 
stępnie zformowane w długim szeregu, barwisto- 
ścią swoją przedstawiały prawdziwie wspaniały 
widok. Tłumy gromadziły się coraz większe i 
tworzyły jakby jedną ściśniętą kolumnę od szpi- 
tala Hoffmańskiego, na wałach naprzeciw Namie- 
stnictwa, przez ulicę Ruską, Rynek, Plae Kate- 
dralny, Maryaeki, Halieki, Bernardyński a koń- 
czyły się dopiero w ulicy Piekarskiej, Maóstwo 
osób podążyło wprost na cmentarz, gdzie mło- 
dzież nawet konary drzew obległa. W doma ża- 
łoby stawił się liczny nader zastęp duchowieństwa 
rzymsko katoliekiego tak świeckiego jak i wszy- 
stkie zakony i seminaryum 

Gdy trumnę wyniesiono przed dom, z balko- 
nu przemówił p. Jan Dobrzański przybrany 
w pełny strój polski, Opowiedział on wyczerpują- 
co cały żywot zmarłego, aby obecni wiedzieli, ko- 
mu oddają tę ostatnią przysługę i że na nią su- 
miennie u rodaków zastuzzł. Następnie złożona tru- 
mna na karawanie świetnie przybraaym w żało- 
bne emblemata, w herby Polski, przykryta cału- 
nem, od której spływały sznury z fontaziami, 
niesione przez towarzyszów boju zmarłego i tak 
samo cztery festony krepowe spływające z wierz- 
chu karawanu. Na trumaie spoczywała na krzyź 
złożona szabla a na wiązaniu konfederatką z bia- 
łem piórem i kokardą narodową. Szabla związaną 
była szarfą trójkolorową, którą śp. Jenerał używał 
jako odznakę kampanii r. 1863 a mianowicie w 
bitwie pod Kobylanką. 

Po krzyżu i sztandarach, po za długim po- 
dwójnym szeregiem duchowieństwa, postępowała 
muzyka towarzystwa „Harmonii* przybrana jak 
wiadomo w ułańskie mundury, przygrywają” w 
interwałach śpiewów księży, marsze pogrzebowe, 
których tematem były smętne nuty narodowe. 

Przed trumną postępowały delegacye z wień- 
cami. Przodował im najskromniejszy ale niemniej 
serdeczny od innych, uwity z wiecznie zielonych 


|to miasto, które nie chce wolności i przenieść naszą 
obronę aż do doliny Murgu. Tam oparci o Kostadt 
dotykając naszem lewem skrzydłem granicy francuzkiej 
a prawem Wirtemberskiej , możemy stawić czoło przez 
długi czas atakom koalicyi królewskiej. 

Jednakże dla zapewnienia tego stanowiska jest 
niezbędnie potrzebnem , aby Wiirtemberg zachował 
neutralność w walce i aby wzbronił wnijścia na swą 
ziemię obchodzącemu nas jenerałowi Peucker. Przed- 
stawiam najwyraźniej ten warunek naszym przyjacio - 
łom w Stuttgardzie. 


s 


Jenerał naczelny 


Ludwik Mierosławski. 


RAPORT PIĄTY. 
Kwatera główna w Rasztadzie 
dnia 27. czerwca 1849, 


Stosownie do uwiadomienia zrobionego w rapor- 
cie poprzednim, armia połączona w Darlach, rozpo- 
częła w nocy z 24. na 25. czerwca swój ruch od- 
wrotny do Rasztadu i na linią Murgu. Część milicyi 
zostawionej przez pułkownika Becker w Durlach dla 
zakrycia naszego manewru, wytrzymała bój zacięty 
w tem mieście, który ułatwił wywóz materyałów woj- 
skowych z Karlsruhe. Nakazałem przewieżć wszystkie 
przedmioty wojskowe do Rasztadu, w Ettlingen opuścić 
prochownią, przesłać cały materyał kolejowy do stacyi 
w Rasztadzie i nakoniec zniszczyć za sobą szyny, Wszy- 
zostały z szybkością 4 
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gałązek jodły polskiej; niósł go „Strażak* ale 
lwowski, taki eo to w żywy ogień skacze a za- 
wsze gotów nieść pomoe tak ojczyźnie jak i bli- 
żniemu każdemu. Po za tą delegacyą niesie wiel- 
ki wieniec laurowy, w stroju polskim przy szabli 
i z kitą na kołpaku, prawdziwie żołnierska postać, 
z zawiesistym wąsem, widocznie jakby tylko do 
korda i do boju zrodzona. To dowódca „Dzieci 
warszawskich* z r. 1863. Dwie białe wstęgi spły- 
wają od wieńca z napisem: 

„Dzieci warszawskie i lud, Antoniemu Jene- 
rałowi Jeziorańskiemu, obrońcy wolności, równości, 
niepodległości”. 

Jednę wstęgę niósł wiarus bez ręki, którą 
stracił ua polach Kobylanki; a drvgą żołnierz 
Dziecko Warszawy. 

Dalej miesiono wieniec „od Młodzieży handlo- 
wej“ „Koledzy -dowódzey* — „Młodzież akade- 
micka* — „Towąrzysze broni z r. 1863“ — „Ro 
tg dacy żołnierzowi polskiemu“, nakoniee wieńce od 
Z Redakcyj pism lwowskich. 

Szereg ten kończył prawie olbrzymich roz- 
miarów, wielce wspaniały, najwspanialszy wieniec 
z lauru i artystycznej ornamentyki żywych kwia- 
tów o barwach narodowych. Przyznajemy, że ta- 
kiego wieńca nie widzieliśmy na żadnym pogrze- 
bie (było to dzieło p. Klimowicza), Wieniec ten 
ofiarowała Rada miasta Lwowa, a niesiony był 
przez jej trzech ezłonków w strejach narodowych. 


Za trumną niósł Weteran, bojownik okryty 
siwizną, na aksamitnej poduszce „Sztandar bojo- 
wy“, który powiewał nad hufcami naszymi pod 
Kobylanką. — Tuż za tem godłem postępowały : 
wdowa po zmarłym Jenerale wraz z niedoletnią 
córką, złamane bolem po stracie męża, ojca i jedy- 
nego opiekuna. Poza niemi szli towarzysze broni 


różnych stopni; Szanowny wiceprezydent miasta 
k Lwowa, Wacław Dąbrowski, otoczony licznym 
| gronem Rady miasta; Członkowie Wydziału kraj. 


hr. Badeni, Podlewski, Hoszard. Następnie co tyl- 
ko Lwów posiada, nieomal ze wszystkich sfer 
inteligeneyi i osobistości wydatnych, w jakimkol- 
wiek zawodzie, wszystko postępowało za trumną. 
Nie potrzebujemy tu nawet nadmieniać, że płeć 
piękna pomimo tak trudnych klimatycznych wa- 
runków, nie dała się wyprzedzić, brnąc często po 
kostki w kałużach. Młodzież uniwersytetu i poli- 
techniki, wszystkich szkół średnich i ludowych, 
= szkołą wyższa z Dublan, szkoła lasowa, szkoła 
=  weterynaryi, mieszczanie, rękodzielniey, robotnicy 
„9 ze wszystkich zakładów i fabryk tworzyli impo- 
„8 nujące zastępy. Tuż za trumną widzieliśmy Sza- 
nownego Lówensteina, rabina gminy lwow- 


ę skiej izraelieckiej, oraz poważne grono jego współ- 
wyznawców. 

$ Gdy kondukt pogrzebowy przybył przed ka- 

oa tedrę, tam się zatrzymał a chór męzki odśpiewał 

wi żałobną kantatę. Z kadedry wyszedł ksiądz infu- 


łat Mosing, który z miejsca tego odprowadził 
t cialo aż na cmentarz. 

Przy bramie cmentarnej zdjętą z karawanu 
trumnę ponieśli towarzysze broni na barkach do 
= grobu. Muzyka — „Harmonii* — zagrała ostat- 
=- niego marsza żałobnego, którego temat na nutę 
` starej pieśni narodowej, śpiewanej po bojach Koś- 

ciuszkowskich, mimowoli ścisnął tak serca tłum- 
nej rzeszy, że mało które oko widziałeś niezwil- 
żone łzą. 


cała nasza armia znalazła za wałami Rasztadu 25. 
czerwca. 
| Dwudziestego szóstego rano nakazałem przegląd 
Ex ogólny, dla zrobienia rozkładu wojsk wzdłuż Murgu. 
_ . Wszyscy mogli zauważyć jak wielki i niemożebny do 
naprawy uszczerbek przyniosły naszej sile wojskowej 
intrygi reakcyi i zdrada Beckerta. Zwycięzcy prawie 
5 we wszystkich spotkaniach z nieprzyjacielem, nieutra- 
Fo: ciliśmy ani jednego działa, ani jednego sztandaru, 
ale na apelu brakowało połowę armii, połowa zbłą- 
kana, rozpiószona i zgubiona niewiadomo gdzie i dla 
czego. Trzecia część jazdy przeszła do nieprzyjaciela ; 
~- trzecią część piechoty a dwie trzecie milicyi powróci- 
0... ły samowolnie do swoich mieszkań. Jedna tylko arty- 
lerya zawsze w komplecie i w żarliwem usposobieniu 
jak w dniu bitwy pod Kaferthal i Waghäusel obie- 
cywała nam jeszcze dobrą i krwawą bitwę przed 
upadkiem. a 

Ogół naszych sił wynosił 13.000. Siły te roz- 
dzieliłem w sposób następujący : 

ą Na naszem ostatecznem lewem skrzydle koło 
_ mostu Steinmauern, trzy bataliony milicyi i cztery 
działą pod komendą podpułkownika Doll. 

Około Rasztadu na brzegu lasu Federbach, gdzie 
kazałem wznieść kilka przedpiersi dla artyleryi, dy- 
=- wizye Beckara złożoną z najlepszej milicyi , dwóch 
" batalionów 3go pułku liniowego i ośmiu armat po- 
lowych. 

Na moście Kuppenheim, który kazałem zakryć 
nagłownikiem szańcowym, dywizya Oborskiego, złożo- 
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Nad otwartą mogiłą przemówił ksiądz Ber- 
nardyn Stanisław Olszewski. 

Młody to jeszcze kapłan ale słowa jego dzi- 
wny à przejmujący wywarły wpływ na otaczających 
mogiłę. 

Ksiądz Olszewski w wysoce wzniosłej i pa- 
tryotycznej mowie dał świadectwo, że duchowień- 
stwu naszemu nie obcy jest jeszcze język, jakim 
przemawiali do narodu Skarga, Birkowski, Woro- 
nicz i inni. — Niepowiemy zanadto, że tak wy- 
twornej budowy zdań, spokojnej dykeyi i tak 
kwiecistego, czystego języka, dawnośmy niesły- 
szeli. Po Szanownym kapłanie przemówił także 
żołnierz a równocześnie dziesięcioletni towarzysz 
pracy cichej w Wydziale krajowym, nadinżynier 
Raciborski. Osią jego mowy były kolebka i 
grób obywatela i żołnierza polskiego. Cały nastrój 
mowy odznaczał się znowu odrębną budową i wy- 
głoszeniem myśli, do jakich nie fantazya i chęć 
popisu ale zastanawianie się nad prawdą i obo- 
wiązkami przez eały żywot zniewalają. Jeżeli po- 
przednio kaznodzieja unosił ducha słuchaczy na 
wyżyny ideałów, opartych na fundamentach wia- 
ry, to i towarzysz zmarłego Jenerała z niemniej- 
szym sukcesem budził serca polskie, wskazując 
im twardy obowiązek spełniania czynem i udo- 
wadniania, jak patryota polak przy każdej zmia- 
nie losu winien z równą pokorą i rezygnacyą 
znosić zarówno dobrą jak i złą dolę; tak jasne 
promienie słońca, jak i gromy, które na niego 
spadają. Nie jesteśmy w stanie oddać tego mo- 
mentu, gdy szanowny mowca przypomniał, że jest 
we zwyczaju, iż gdy się chowa walecznego źoł- 
nierza, nad grobem jego odzywają się na ostatnie 
pożegnanie salwy dział i ręcznej broni towarzy- 
szy. Otóż gdy tej nie posiadamy, niech każdy z 
obeenych podniesie grudkę ziemi z nad mogiły a 
rzucając nią o trumnę, wystarczy ona za salwy 
armatnie. 

Po odspiewaniu przez duchowieństwo — 
„Balve Regina“ odezwał się potężny chór, tym 
razem tysięcy a przez mgły i chmury sięgnęło 
niezawodnie echo aż do eteru niebios, pieśnią ze 
zbolałych dusz: — „Boże coś Polskę* — 
a na zakończenie — „Z dymem pożarów“ 

Jest rzeczą sprawdzoną przez kompetentnych 
że w pogrzebie śp. Jenerała Jeziorańskiego brało 
udział 25 do 30.000 narodu, prawie ze wszy- 
stkich warstw społeczeństwa. Mówimy wyraźnie 
„prawie*, gdyż niestety i w tym momencie 
zmuszeni jesteśmy chociaż z wielką przykrością 
zaznaczyć, że zamanifestowała się pewna warstwa 
naszego społeczeństwa swoją nieobecnością, chociaż 
właśnie tego dnia była dość licznie reprezentowa- 
ną we Lwowie z powodu walnych rocznych zebrań 
Towarzystw: kredytowego ziemskiego i gospodar- 
skiego. Była to nasza szlachta, obywatele dóbr 
ziemskich, którzy nieuznali za właściwe, aby i 
tym razem złączyć się przewodnią myślą i du- 
chem z większością narodu. Przypatrywali się 
gdzieniektórzy pochodowi żałobnemu z okien hote- 
lów, restauracyj i cukierni tąk, jak się patrzy na 
pierwsze lepsze widowisko. Nie pisalibyśmy o tem 
niechcąc drażnić i tak już rozgoryczających się 
umysłów, ale gdy ten brak łączności zwrócił uwa- 
gę licznych rzesz, a po pogrzebie w licznych gru- 
pach głośno się o tem mówiło i mówi, nie wolno 
nam tego objawu pokrywać milczeniem, 

Zapytujemy Wielmożnych i Jaśnie Wielmo- 
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na z 4go pułku liniowego, z pułku dawnej gwardyi, 
z trzech batalionów milicyi i dziesięciu armat. 

W Rothenfels, w górach pogranicznych Wirtem- 
bergowi, dywizyą Thoma, później dywizya Mercy, 
złożona z lego i Żego pułku liniowego, dwóch bata- 
lionów Palatynatu z oddziału Willichą i 6 armat. 
Prawe to skrzydło oparte w przypuszczeniu o neu- 
tralność wirtemberską lub silnie zagrożone w razie 
przeciwnym — miało na celu strzedz nietylko Rothen- 
fels ale i dwóch innych dróg przechodzących przez 
Gagenau i Gernsbach. Te dwie ostatnie drogi kazałem 
poprzecinać w kilku miejsćach, gdyż nie byłem zu- 
pełnie zapewniony o neutralności królestwa Wirtem- 
berskiego, 

W samym Rasztadzie zostawiłem cztery baterye 
artyleryi , jeden batalion liniowy i trzy bataliony 
milicyi, z których dwą były ściągnięte z Baden- 
Baden. 

Co zaś do naszej jazdy zmniejszonej przez roz- 
bicie i deżercyą na siedem małych szwadronów, wszy- 
stko co mogłem zrobić, to ustawić ją w sposób jak 
najmniej szkodliwy, gdyż z powodu jej złego ducha, 
użyć jej czynnie niepodobna, 

Linja jaką zajmujemy jest tak małą, iż w kil- 
ka godzin mogę połączyć całe 13.000 ludzi na któ- 
rymkolwiekbądź punkcie prawego lub lewego brzegu 
Murgu. Nieprzyjaciel będzie się starał prawdopodobnie 
obejść nasze prawe skrzydło przez wyższy Murg, gdyż 
od ujścia tej rzeki aż do Kuppenheim przebyć jej nie 
może z powodu silnego i obszernego promienia Rasz- 


żnych Panów Szlachtę: czy w rzeczy samej w 0- 
bec ich usposobienia duchowego, nie istnieje już 
żadna siła, żaden powód ani iskra bratniej miło- 
ści, że mają tę odwagę zaznacząć namacalnie g ra- 
niee, w jakich usiłują stać odrębnie w obec re- 
szty warstw społecznych narodu? Ależ prawda — 
niezapominajmy — i cóż ich może obchodzić „u- 
lica*, gdy apostolstwo „straży pożarnych* i inne 
wiadome względy zaszczepiają w duszach ich od- 
rębną wiarę i odrębne poczucie obowiązków oby- 
watelskich, 

Swist kozackiej nahajki słychać już zdala, 
powietrzu. — A nuż świst ten usłyszymy bliżej ? 
z tem się przecież szlachcie galicyjski liczyć musi. 
Dotykalnego dowodu tej prawdy, domacać się 
można chociażby w troskliwie obecnie chowanych 
kontuszach, kołpakach i pasach do szaf, jako 
szmatów już niemodnych, a wydobycie — fraków. 

Ogół narodu należy jednak do inaczej my- 
ślących. Echa świstu nahajek sprawiają na nim 
zupełnie przeciwne wrażenie. Na mowy Sk o bie- 
lewów odpowiada po swojemu, po naszemu, :po 
polsku — jak umie — jak może, chociażby po- 
grzebem Jenerała byłych wojsk polskich. Jeżeliby 
ktoś nie chciał i nie umiał zrozumieć ducha tych 
licznych tysięcy stolicy kraju, to zaiste zrozumie 
go car północy. Powaga i spokój jaki w czasie 
całego tego obchodu panowały, mógł każdego 
przekonać, a nawet wysłanników białego cara, że 
naród polski w chwilach ważnych, w potrzebie 
Spójni narodowej jest w stanie złożyć świadectwo 
swej pełnoletności, 

Wieńce które miały być złożone na mogile 
walecznego żołnierza polskiego, rozerwały rzesze 
na pojedyncze listki, kryjąc takowe na piersiach 
jako drogocenne pamiątki. 


Murzyni — filozofowie. 


(Z) Któż nie zna opłakanych stosunków naszej 
uczącej się młodzieży? Tyle o tem mówią i piszą a 
przecież to temat ciągle nowy, bo piekący nas. Oto 
znowu mały przyczynek do historyi naszej nędzy. * 

Często ubolewamy nad losem naszych ukończo- 
nych prawników, którzy muszą po kilka lat bezpłat- 
nie praktykować po urzędach, nim się doczekają 
skromnego adjutum ; a przecież los ich jest jeszcze po- 
zazdroszczenia godnym w obec innego rodzaju murzy- 
nów. Przedewszystkiem każdy prawnik był i jest do- 
tąd pewnym, że po ukończeniu studyów zostanie przy- 
jętym, jeżeli nie do tego, to do owego urzędu. Dalej 
rzeczywista praktyka bezpłatna sądowych praktykan- 
tów, którzy między prawnikami najdłużej czekają na 
adjutum, nie trwa tak długo, jakby się zdawało. Zwy- 
kle bowiem po rocznej praktyce bezpłatnej we Lwo- 
wie, udają się oni do sądów prowineyonalnych, gdzie 
sędziowie nie z obowiązku wprawdzie, lecz z poczu- 
cia obywatelskości dają im różne komisye, wystarcza- 
jące na skromne utrzymanie. 

Inaczej z innymi murzynami — filozofami. Tu 
wyłączyć musimy tylko jeden wydział filologiezny, 
który słuchaczowi przedstawia jeszcze widoki na po- 
sadę przy znanem terroryzowaniu gimnazyów za po- 
mocą filologii wedle zastarzałych programów z zupeł- 
nem pokrzywdzeniem innych nauk, do których nawet 
młodzież z wrodzonej ciekawości więcej Ignie. Z po- 
wodu nadmiernej ilości godzin wykładowych filologii 
znajdujemy przy każdem gimnazyum po kilkunastu 


tadzkiego. Wszystko więc będzie zależeć od postawy 
politycznej jaką zachowa Wirtemberg, gdyż nieprzyjaciel 
nie może wykonać skutecznie swego ruchu jeżeli kraj 
ten nie otworzy mu granicy. 

Po ustaleniu obrony nad Murgem pozostaje mi 
przedstawić uzbrojenie i zasoby Rasztadu. Nie mogę kryć 
tego Rządowi iż zaopatrzenie tej fortecy w materyały 
wojenne było zaniedbane od samego początku rewolu- 
cyi. Mamy znaczną liczbę armat wałowych, ale nie 
na wałach. Te zaś działa które mogą być użyte na- 
tychmiast, nie mają odpowiedniej ilości amunicyj, Nađ- 
to, część szańców najwięcej wystawiona na niebezpie- 
czeństwo nie jest jeszcze ukończona. Nakazałem wy- 
kończyć pospiesznie te prace i doglądam ich osobiście 
we wszystkich wolnych chwilach. Kazałem wybrać 
300 żołnierzy z milicyi dla uzupełnienia służby ka- 
nonierów placu. Nakazałem użyć więżniów i dezerte- 
rów przyaresztowanych do sypania wałów najgwałto- 
wniej potrzebnych. Zaś dla zaopatrzenia fortecy w za- 
soby żywności, liczę na niezmordowany  pattyotyzm 
komisarza wojennego Schloeffel, który po bohaterskiej 
śmierci swego syna poległego w ataku na Waghausel, 
znalazł nowy żywioł do poświęcenia wszystkiego co 
posiada dla świętej wolności Niemiec. 


(C. d. n.) 
Jenerał naczelny 


Ludwik Mierosławski. 


"filologów, inne zaś nauki, jak historya, matematyka, 
fizyka, naturalna historya jakoby więcej upośledzone 
-i niekształcące tyle, wyżywiają ledwie po jednemu, 
dwu lub trzech nauczycieli. Cóż się więc dzieje ? 
"Oto historyk, matematyk lub naturalista, zgłosiwszy 
"się po ukończeniu studyów do Wys. Rady szkolnej o 
* posadę, mimo swych wyszczególnień w naukach otrzy- 
muje stereotypową odpowiedź, że nie ma miejsca tyl- 
"ko dla filologów a zresztą niech czeka ad calendas 
graecas, może się „kiedy“ co otworzy, najlepiej jednak 
zrobi jeżeli się albo zapisze na nowo na uniwersytet 
na filologią, jeżeli chce koniecznie zostać profesorem, 
albo obierze sobie jaki inny zawód. Oto zachęta do 
obranego zawodu! Ztąd też wielu, namozoli'"szy się 
gorżko a napróżno przez kilka lat żmudnych studyów 
filozoficznych, uciekają na wszystkie strony na prawa, 
teologią, medycynę, do szkół rolniczych, do szkoły 
weterynaryi ete.; a mała tylko liczba wytrwalszych 
pozostaje na bruku i trudniąc się nędzną guwernerką 
prywatną, wyczekuje lepszych czasów. Między tymi 
słyszeliśmy zeszłego roku o dwu wypadkach śmierci 
głodowej a w każdym roku pada po kilka ofiar 
wycieńczającej pracy przy lichem utrzymaniu ! 

Powiedzieliśmy „przy lichem utrzymaniu*, lecz 
powiedzmy raczej „wśród największej nędzy“, bo tę 
tylko daje nędzna guwernerka. Dla charekterystyki 
przytaczamy dwa autentyczne wypadki lwowskie. W 
pewnym domu żądano od nauczyciela, by uczył dzieci 
trzy godziny dziennie, chodził z niemi na spacer i 
konwersował po francuzku a ofiarowano mu za to 
sześć złr. a. w. miesięcznie a więc mniej. niż loka- 
jowi, który obok większej płacy dostaje jeszcze ubiór, 
stancyę i wikt. 

W innym domu również nader zamożnym, oby- 
watelskim żądano od takiego filozofa, by uczył dwoje 
dzieci i cały dzień się z niemi „bawił* a gdy tenże 
zażądał za to 20 złr. miesięcznie, chwycono się za 
głowę z szlachetnem oburzeniem i takiemi uwagami: 
„Wszak we Lwowie jest tyle biednej młodzieży, która 
cieszy się, gdy dostanie lekcyą za 1 lub 2 złr. a Pan 
się jeszcze tak drożysz w podobnych stosunkach“. Na 
to odpowiedział trafnie nasz filozof z filozoficzną fle- 
gmą : „Rzeczywiście słyszałem o takich wypadkach o- 
statecznej nędzy, ponieważ jednak nie ginę jeszcze z 
głodu pod płotem, więc nie mogę Państwu służyć, w 


takich jednak warunkach radziłbym szukać nauczy- | towe niepowinno stać na oględności i obywatelskości, 


cieli pod płotami*. 

Czyż mamy więcej mówić o lichych płacach na- 
uczycieli domowych? Weźmy tylko rzecz na karb 
wzajemnego interesu i zapytajmy rodziców, jak mogą 
oni za swe nędzne wynagrodzenia żądać od nauczy- 
cieli pełnej poświęcenia pracy nad  „głowaczami* 
różnej miary, począwszy od idyotów a skończywszy na 
lampartach nie chcących się nic uczyć. To też jaka 
płaca, taka praca a synalkowie wzrastają wygodnie 
w głupocie. 

Lecz zbyt odbiegliśmy od naszego tematu. Czyż 
rzeczywiście murzyni ci są przeznaczeni na marne wy- 
ginięcie i czyż niemasz już dla nich nadziei? Otóż 
przedewszystkiem zaznaczamy, że, jak wszędzie, tak i 
tu dla pieszezochów protekcyi „stwarzają się“ posady 
przy gimnazyach, chociaż ich w ogóle brak, jeżeli 
tylko życzy sobie tego ekscelencya X., książę, hrabia 
Y. ete. Powtóre znane nam są fakta, że nieprzestrze- 
ganem jest prawo, że na prowincyi można być suplen- 
tem bez egzaminu lat pięć a we Lwowie lat trzy, 
gdyż tak na prowincji, jak i we Lwowie jest wielu 
już po kilkanaście lat nawet suplentami a często oto- 
czeni.obfitem już gronem familii nie myślą oni nawet 
o egzaminie, Czyż takim leniuchom mają ustąpić lu- 
dzie rzeczywistej pracy i nauki i ginąć na bruku, 
kiedy tamci wygodnie rozsiadują się na posadach ? 

Rzecz tę poddajemy dalej pod rozwagę naszych 
szanownych deputowanych do Rady państwa i pro- 
simy, by dopilnowali sprawy pomnożenia ilości gim- 
nazyów w Galicyi, co w pewnych okolicach nader ko- 
niecznem jest a nawet wielokrotnie już proponowa- 
nem było. 

Nie walczmy frazesem o „hyperprodukcyi intelli- 
geńcyi*, tylko oddajmy pracy, co się jej należy a nie 
wtrącajmy młodzieży tam, gdzie żywy poklask znaj- 
duje idea socyalizmu ! 

W końcu jeszcze jedna myśl zastraszająca ! Fak- 
tem jest, że na filozofią coraz mniej udaje się mło- 
dzieży, nie widząc tu dla siebie żadnych widoków. 
Gdy tak postąpi dalej, wtedy szeregi tych ludzi, do- 
starczających nam najwięcej luminarzy w literaturze, 
będą się coraz więcej przerzedzać i skończy się na 
tem, że nauka przejdzie chyba tylko w ręce arysto- 
kracyi pieniężnej, która jakoś nie bardzo jest pocho- 
pną do tego. 

Videant consules ! 


KORESPONDENCYE. 


Z pod Borynicz, 23. lutego 1882. 


Należy to zapewne do dobrego tonu umieszczać 
artykuły w pismach publicznych, bez troski o ich 
wartość, lecz by riejako zamanifestować zainteresowa- 
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« 
gnąć cel, trzeba by o wystawie wszyscy byli uwiadomieni 
iw tym kierunku poczynił wszelkie kroki. 

Równocześnie zwrócił się tam o poparcie, gdzie mógł 
liczyć, iż mu nie będzie ono odmówionem, a to do centrál- 
nego komitetu galic. Tow. gospodarskiego, do krakowskiego 
Tow. gospodarczego i 4 filii tegoż, do 22 oddziałów gal 
Tow. gospodarczego, do 18 rozmaitych towarzystw krajo- 
wych, styczność z rolnictwem i przemysłem mających, do 
izb handlowych krajowych i 7 zagranicznych. 

Uproszono następnie członków obszernego komitetu 
o rozwinięcie energicznej działalności i silnej agitacyi za 
obesłauiem wystawy, a nadto w tymże samym celu zamiano- 
wano 321 delegatów, mających się tąż samą czynnością 
zająć we wszystkich zakątkach kraju naszego. Nie poprze- 
stając na tem, komitet sam jeszcze rozesłał odezwy do 
1460 krajowych producentów rolnych, do 172 krajowych i 
122 zagranicznych producentów w gałęzi przemysłu, i do 
200 rękodzielników i przemysłowców w obwodzie krakow- 
skim zamieszkałych, nakoniec do Towarzystwa Tatrzań- 
skiego i tegoż filii w tymże samym celu. — Czynność ko- 
mitetu w tym kierunku jeszeze nie skończona, albowiem 
tenże udał się do Tow. gospodarczego krakowskiego z pro- 
śbą o podanie nazw najznakomitszych hodowców bydła w 
zachodniej części kraju, również w drodze Korespondencji 
rozległej rozwinął czynność gorliwą, by jak najwięcej wy- 
stawców d) obesłania wystawy zachęcić. Z inicyatywy ko- 
mitetu, zawiązano komitety lokalne we Lwowie pod prze- 
wodnictwem hr. Władysława Badeniego, a w Krakowie pod 
przewodnictwem Prezydenta miasta Dra Weigla, które to 
lokalne komitety działalność swoją rozpoczęły. By zachę- 
cić włościan do obesłania działów hodowli bydła rogatego 
i przemysłu domowego, uchwalił komitet uwolnić tych wy- 
stawców od opłaty t. z. miejscowego, wyznaczył dla tychże 
działów 2 premie po 50 złr. 4 po 30 złr. i 2 po 15 złr. i 
postanowił podczas trwania wystawy dostarczać bezpłatnie 
paszy i podściółki dla bydła wystawców włościan. — O 
tych postanowieniach zawiadomił komitet delegatów, Wy- 
działy rad powiatowych, i oddziały gospodarcze, dołączając 
usilną prośbę, ty włościanom pragnącym wystawić bydło 
lub wyroby przemysłu domowego, poczyniono jak najwięk- 
sze ulgi w ponoszeniu kosztów transportu rzeczonych oką- 
zów. — Postanowieniu temu możemy ty'ko przyklasnąć 
z całego serca, gdyż umożebniając włościanom, którym 
grosz każdy jest drogi, wzięcie udziału czynnego w wysta- 
wie, zachęsimy ich do pracy nad ulepszeniem gospodar- 
stwa i chowu bydła, a wtedy i u nich znikną stare prze- 
sądy i lenistwo i ustąpią miejsca błogosławionemu prze- 
świadczeniu o konieczności pracy i oświaty. — Ile prak- 
tyczną była myśl ta, okazuje się z tego, że w skutek niej 
niektóre oddziały Tow. gospodarczego, zobowiązały się do 
ponoszenia kosztów transportu bydła włościan naszych, na 
wystawę przeznaczonych, 

Starania komitetu, co z przyjemnością podnosimy, 
już dziś uwieńczone zostały nader pomyślnym skutkiem, 
gdyż dotąd zatwierdzono 215 zgłoszonych deklaracyi, iro- 
zesłano na nowo 205 deklaracyi do wypełnienia na żąda- 
nie tyluż rolników i przemysłowców kraju naszego. — 
Gdy nadto dodamy że komitet ma obecnie zapewniony u= 
dział w wystawie wszystkich kopalni nafty i wosku ziem- 
nego, bialskich fabrykantów i zakładów rybnych w Dubiu 
i Suchej, oraz Dra. Nowickiego, prezesa Tow. rybackiego, 
gdy nadto najlepszy obywatel kraju, najgorliwszy opiekun 
i kierownik rozwoju przemysłu domowego J. Eks. hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki przyjął protektorat wystawy, a 
w sz-zególności działu dla przemysłu domowego, możemy 
z pewną otuchą wyczekiwać świetnych rezultatów zamie- 
rzonej wystawy. 


nie się sprawami krajowemi. Do takiego amatorstwa 
zaliczam artykuł p. Z Bogdanowicza, któremu nie- 
stety „Dziennik polski* w Nr. 42. wstępną stronnicę 
poświęcił. Szanowny autor szermierząc z broszurą p 
H. Kieszkowskiego o sposobie ratowania większych 
właścicieli ziemskich a tem samem i przeciw wywo- 
dom p. Marassego i hr. Krukowieckiego, sprzeciwia 
się zupełnie rozszerzeniu kredytu hipotecznego przez 
Towarzystwo Ziemskie do */; wartości dóbr. — Ne- 
gacyę swoją jednak niepopiera żadnymi dowodami, 
któreby liczbowo mogły każdego przekonać, że zmiana 
na rozszerzenie kredytu, może zgubnie oddziałać na 
ustrój instytucyi. Zaś przeciwnie uczynili to zwolennicy 
zmiany statutu, gdyż fachowo i z całą znajomością 
rzeczy udowodnili, jakie korzyści przyniesie rozszerze- 
nie kredytu tak dla członków jakoteż i Towarzystwa. 

Lecz podobno p. Bogdanowiczowi niezależało na 
porównawczych zestawieniach, gdyż zastanawia się je- 
dynie nad wadliwością taniego i wyższego kredytu, 
który dla pożyczających będzie brzytwą w rękach 
dzieci i w swojej naiwności cytuje szereg argumen- 
tów, w jaki to sposób tracą się pożyczane pieniądze, 
przychodząc ostatecznie do konkluzyi, że gdy się nie 
pożyczy, to niebędzie co tracić. — Tak więc konser- 
watyzm Towarzystwa kredytowego ma potężnego de- 
fensora w osobie p. Z. Bogdanowicza, który w zapę- 
dzie własnych poglądów, narzeka na procedurę au- 
stryacką, która przy ściąganiu zaległości nie jest tak 
sprężystą jak pruska. — Sądzę, że w tym wypadku 
małe p. Z. B. posiada przeświadczenia, gdyż każdemu 
przecież wiadomo, że Towarzystwu kredytowemu 
przysługuje prawo zaległe raty ściągać w drodze po- 
litycznej, kapitał zaś przez sprzedaż majątku w dro- 
dze licytacyi ; a to bez oszacowania i wszelkich in- 
nych delacyi. Jeżeli więc w tym względzie zachodzą 
jakie przewłoki, to nie jest wina procedury austry- 
ackiej, lecz właśnie tkwi w zacytowanych słowach p. 
Z. Bogdanowicza. Odmienne wreszcie stanowisko zaj- 
muje Towarzystwo kredytowe ziemskie, które swą 0 
ględnością i obywatelskością, że tak powiem, do- 
świadczywszy sam jego względów, odróżnia się od 
wszystkieh innych instytucyi bankowych, powodując 
swych dłużników ambicyą i dopuszczając egzekucyę 
tylko w razach ostatecznych. Otóż sądzę, że tak po- 
ważna instytucya finansowa jak Towarzystwo kredy- 


tylko na prawnych statutach, bezwzględnie przestrze- 
ganych, załatwiając bezzwłocznie i energieznie wszy- 
stkie sprawy w ten zakres wchodzące a o ile Towa- 
rzystwo odpowiedziało temu zadaniu, odsyłam p. Zy- 
gmunta Bogdanowicza do mowy P. Pruszyńskiego, 
wygłoszonej na pierwszem posiedzeniu zebranych De- 
legatów. 


Wystawa w Przemyślu w roku 1882. 


Wystawa rolniczo-przemysłowa, mająca się odbyć w 
roku bieżącym w grodzie naszym, wypadnie wedle wszel- 
kisgo prawdopodobieństwa świetniej, niż tego najwięksi op- 
tymiści się spodziewa!i. Starania czynione przez komitet 
wystawy, by dla tejże uzyskać jak największą ilość dobo- 
rowych okazów wszelkich działów rolnictwa i przemysłu, 
będą uwieńczone pomyślnym skutkiem, gdyż komitet nie 
zaniedbał żądnej czynności, żaduego kroku, by wystawa ta 
stała się żywym obrazem postępu i szybkiego rozwoju rol- 
nictwa i przemysłu. Kraj cały będzie miał znów sposo- 


bność zamanifestowania działalności i żywotności swej, a 
zarazem złożenia niewymownego dowodu, jaki plon przy- 
niosła praca, skierowana ku podniesieniu siły produkcyjnej, 
a tem samem i dobrobytu kraju naszego, — praca do 
zmożenia której potrzebnej siły szukaliśmy i znaleźliśmy w 
nas samych, w żywotności naszej i w zamiłowaniu kraju 
naszego. — Wystawa ta mą okazać, że po długiem 8za- 
motaniu się z biedą ogólną, a bez pomocy obcej, o własnej 
sile stanęliśmy częściowo na tej stopie, że w niedalekiej 
przyszłości uwolnić się będziemy mogli od gniotącej nas 
przemocy obcych wyzyskiwaczy, którzy za krwawo zapra- 
cowany pieniądz dawali nam lichy a drogi towar, jakiegoś- 
my u siebie produkować nie mogli, nie umieli, lub też mo- 
że i nie chcieli, a który przecież przy tych darach, jakimi 
natura kraj nasz obdarzyła, przy usilnej a umiejętnie pro- 
wadzonaj pracy, taniej i lepiej wytworzyć moglibyśmy. 

Komitet wystawy pojął to dobrze i poczynił dotych- 
czas wszystko, by cel powyższy urządzeniem wystawy zą: 
mierzony, został w całości osiągniętym. 

Starania komitetu skierowane są na to, by wystawa 
pod każdym względem, tak co do ilości, a przedewszystkiem 
jakości okazów wypadła jak najświetniej a tem samem 
przyniosła rzeczywistą korzyść dla kraju i produkcyi kra: 
jowej, również by znaczne wydatki urządzenia tej wystawy 
pokryte były z dochodów z wystawy Samej i z rozmaitych 
subwencyj, o których uzyskanie komitet, bądź się stara, 
bądź już uzyskał. 

Chcąc czytelników naszych utrzymać a u courrant 
spraw wystawy, podajemy poniżej sprawozdanie z najwa 
niejszych czynności komitetu, a z niego można się przeko- 
nać źe to co powiedzieliśmy ogółem o sprężystości komite- 
tu nie jest pochlebstwem, ale rzeczywistą prawdą. 

Przedewszystkiem zrozumiał komitet, iż chcąc osią- 


borowych okazów, miał jeszcze komitet nie mniej ważn? 
zadanie, a mianowicie uzyskania środków pieniężnych do 
urządzenia tej wystawy. W jaki sposób wywiązał się z tego 
zadania świadczą wymownie następujące cyfry udzielonych 
subweneyj i ulg dla wystawy: Wysokie Ministeryam rol- 
nictwa udzieliło subwencyi w kwocie 2000 zł. Wysoki 
Sejm subwencyi w kwocie 1000 zł. Rada zawiadowcza ko- 


Prócz starań o uzyskanie jak największej ilości do- 


lei Karola Ludwika 500 zł. Przemyski oddział Tow. gosp. 
50) zł. Jarosławski oddział Tow. gosp. 250 zł. Samborski 
oddział Tow. gosp. 100 zł. Rudeński oddział Tow. gosp. 
100 zł. — Wysokie Ministerynm rolnictwa udzieliło 
nadto subwencyi w kwocie 1000 zł. na premie pieniężne 
dla hodowców bydła, 100 zł. na premiowanie ogrodnictwa 
i sadownictwa, 40 zł, na premiowanie najlepszego miodu 
do picia. — Suma nzyskanych dotąd subwencyi wynosi 
więc 5590 zł. Nadto spodziewaną jest subwencya od Mini- 
sterstwa handlu, od komitetu ustanowionego przez Wydział 
krajowy dla nadzoru nad rozwojem przemysłu domowego i 
kilku oddziałów Tow. gosp. — Ministeryum skarbu dało 
pozwolenie urządzenia loteryi o 6000 losach po 1 złr. za 
sztukę, za opłatą o połowę zniżonej należytości w kwocie 
300 zł., zaś Ministerynum wojny żezwoliło na urządzenie wy- 
stawy na placu do skarbu wojskowego naleźącym przy 
trakcie lwowskim obok młyna parowego położonym. Za- 
rząd kolei Łupkowskiej przyznał 50% upustu kosztów 
transportu przedmiotów na wystawę przeznaczonych. 
Mając zatem zapewniony udział i fundusze, przystąpi 
komitet do sprawy urządzenia jej i poruczył wypracowanie 
planów budynków wystawowych architekcie p. Mareelemu 
Pileckiemu, który z tego zadania wywiązał się wybornie i 
to w tak krótkim czasie, że już w tym tygodniu rozpi- 
sano licytacyą na postawienie budynku. 


Kończąc niniejsze sprawozdanie, nie możemy pominąć 
milczeniem jednej bardzo ważnej okoliczności, która z po- 
wodzeniem wystawy w bezpośredniej pozostaje styczności, 
a mianowicie poczuwamy się do obowiązku przypomnienia 
tym, którzy zamierzają wyroby swoje okazać na wystawie, 
"by odpowiednie deklaracye jak najspieszniej do komitetu 
nadesłali, ile że po oznaczonym nieprzekraczalnym terminie 
zgłoszeń, t. j. po 1. kwietnia b. r. żadne już zgłoszenia 
nie będą uwzględnione. Zwracamy się szczególnie w tej 
mierze do tych obywateli kraju, którzy przyjęli na się o- 
bowiązki delegatów komitetu wystawowego na prowincyi, 
by już obecnie rozwinęli energiczną działalność w celu 
Sklonienia znakomitszych producentów do wzięcia udziału 
i do nadesłania jak najspieszniejszego należycie wypełnio- 
nych deklaracyj do rąk komitetu wystawowego. — Wszy- 
stkie dzienniki krajowe npraszamy, by ze swej strony po- 
pierały jak najenergiczniej wystawę przemyską, mającą 
bez zaprzeczenia wielkie znaczenie dla rozwoju rolnietwa i 
przemysłu w kraju naszym. (San) 


Towarzystwo zaliczkowe w Białej. 


Z powodu nieprawidłowych czynności Wydziału Zwią- 
zku, wystósowała Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego w 
Białej do Patrona Związku następujące pismo z protestem 
i zażaleniem. 

Wielmożny Panie Patronie | 

W odpowiedzi na wezwanie szan. Wydziału Związku 
do przeprowadzenia wyboru innego lustratora w miejsce p. 
Wład Lecha, byłego dyrektora „Wzajemnej pomocy* w 
Białej, mamy zaszczyt odwołać się do pisma naszego z dnia 
12. maja 1831 L. 289 i powtórzyć, że wezwania szan. Wy- 
działu Związku nie możemy pogodzić ani z naszym statu- 
tem, ani z ustawą z dnia 9. kwietnia 1878 i z pojęciem o 
autonomii i wolności, ani nawet ze zdrowym rozsądkiem ; 
lękamy się bowiem, abyśmy wybierając jako dyrekcya sami 
kogoś, coby nas kontrolował, nie narazili się na śmie- 
szność. 


Jak z jednej strony uznajemy częstą i dokładną kon- 


trolę za bardzo potrzebną, tak z drugiej strony mamy to 
przekonanie, że kontrola aby była coś warta, musi kcniecz- 
nie być wewnętrzną i miejscową, czyli nieustającą. Kontro- 
da zaś tak zwana zewnętrzna wymyślona ad usum del- 
phini, wiele może kosztować, ale zawsze będzie się koń- 
<zyć na powierzchownem poznaniu interesów i na ogłoszeniu 
«sprawozdania najczęściej niedorzecznego, bo towarzystwu 
tylko szkodzić mogącego; co zresztą nie praktykuje się ni- 
gdzie w całym świecie tylko w naszym Związku, jakby za- 
daniem jego było jedno towarzystwo po drugiem kompromi- 
żować i dyskredytować a podnosić lwowskie. 

Jeżeli p. Dr. Zg. w sojuszu z Wydziałem Związku 
mczynił już cały szereg stowarzyszeń zależnemi od siebie 
przez wciągnięcie ich za członków do Towarzystwa swego, 
to Towarzystwo bialskie, które z opieki Związku nie odno- 
si żadnych korzyści, nie widzi też żadnej potrzeby brać na 
siebie jarzmo niewoli i dogadzać despotycznym zachciankom, 
mogącym kiedyś w razie zachwiania się Towarzystwa lwow- 
skiego pociągnąć za sobą upadek wszystkich tych stowa- 
rzyszeń, które były tak nieoględne i wpadły w protekcyjne 
jego sidła. Otóż my do tego szeregu należeć nie chcemy i 
wolimy zachować naszą niezawisłość. 

Już nas zresztą nauczyło, doświadczenie w r. 1878, 
do czego lustratorowie prowadzić mogą. Jeden z nich oświad- 
czył nam wówczas na wstępie z dumą, że ma od Wydziału 
Związku jus gladii i korzystając z naszego przykrego 
położenia, za obiecaną pomoc kredytową znęcał się nad 
nami i nie tylko znosił się z intrygą i dyktował nam kto 
ma należeć do dyrekcyi i ile mają wynosić nasze płace, 
ale był na tyle bezwzględnym, że śmiał w imieniu towa- 
rzystwa naszego traktować ze sądem o moratorium, nie zwa- 
żając na to, że kroki sądowe przeciw nam wdrożone, były 
niewczesne i rekursa były w toku. Drugi zaczął organizo- 
wać nowe stowarzyszenie konkurencyjne, a rozpatrzywszy 
się w naszych księgach, namawiał potem naszego prezesa, 
aby wycofał złożone u nas dziesięć tysięcy i złożył 
je w nowem towarzystwie. 

Trzy lata mieliśmy eo robić, aby naprawić złe przez 
nich wyrządzone a dzisiaj stoimy o własnych siłach, pomi- 
mo że Związek wszelkiemi siłami podtrzymuje zakład kon- 
kurencyjny prowadzony obecnie przez agenta banku wło- 
fciańskiego, którego bióro powiatowe przed trzema laty zo- 
Stało tu zwinięte. 

*Po takich doświadczeniach nie weźmie nam nikt za 
złe, że straciliśmy wiarę nie tylko do lustratorów, ale i do 
Wydziału Związku, który złożony wyłącznie z członk ów 
Towarzyst wa zaliczkowego lwowskie go spu- 
ścił zwolna z oka interes innych stowarzyszeń i stał się 
jakby agencją tegoż. 

Dowodem tego są posiedzenia Wydziału, na których 
zajmuje dr. Zgórski uprzewilejowane i dominujące stano- 
wisko i które odbywają się z pominięciem statutu niepra- 
"widłow o» 

Tylko nieuprawnionej ingerencyi przypisać można, 
„łe uchwała walnego zgromadzenia delegatów z r. 1830 wy- 
. kluezająca wybory lustratorów została spudłowaną i w roku 

1881 sztucznie utrzymany został wniosek pierwotny pocho- 
dzący od redaktora „Związku“, a protokoły z walnego zgro- 
„madzenia nie zostały nawet sprawdzone. 
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Jak długo więc p. dr. Zgórski niebędąc wcale człon- 
kiem Wydziału, lub ktokolwiek inny nieuprawniony będzie 
tam zabierał głos, stawiał wnioski i referował, a choćby 
tylko uczęszczał, tak długo odmawiać będziemy rocznej 
wkładki zażądanej pismem z dnia 81. grudnia 1881 bo nie 
możemy uznawać za legalną władzę wykonywaną przez Wy- 
dział, którego zadanie inaczej pojmujemy. 

Z tych powodów protestujemy przeciw nieprawidło- 
wym czynnościom Wydziału Związku i przeciw podziałowi 
samowolnemu na okręgi jakoteż przeciw zarządzeniu wybo- 
rów lustratorów i odnośnym zmianom statutu jako aktom 
nielegalnym i gwałcącym samoistność stowarzyszeń; prote- 
stujemy przeciw przyjęciu na posiedzeniu niekompl.tnem 
instrukcyi dla lustratorów według referatu dra Zgórskiego, 
a w szezególności przeciw temu, aby lustratorom było wolno 
w protokole lustracyjnym czynić jakiekolwiek subjektywne 
uwagi; w końcu protestujemy przeciw narzucaniu przez re- 
daktora „Związku“ nieznanych stowarzyszeniom kandydatów 
na lustratorów i upraszamy Wgo Patrona o obronę praw 
naszych i uwsględnienie naszych potrzeb według zasad spra- 
wiedliwości. — 

Z wysokiem poważaniem 
Towarzystwo Zaliczkowe w Białej 
spółka zarejestrowana z nieogran. poręką. 
Fr. Wyspiański. W. Kolarżik. J. Szporek. 
Biała dnia 9. lutego 1882. 


Proskrypcya ludzi nauki przez 
„straż pożarną”. 


(L.) Mało znajdziemy takich, którychby nie 
doszła sława dr. Ochorowicza na polu nauki, je- 
dnak mało komu wiadomo, że mąż ten, któregoby 
nam pozazdrościł niejeden uniwersytet, był dotąd 
od wielu lat bezpłatnym docentem. „Wyższe 
względy* polityki, na którą decydujący wpływ 
wywierą u nas w sposób samodzierżczy Znana kli- 
ką „straży pożarnej“ nie pozwoliły na to, by zna- 
komitości takiej oddać to, co się jej prawnie na- 
leży, zapłatę za ciężką, skuteczną i pełną zasług 
pracę. Wiadome są nam słowa jednego z owych 
„Strażaków“, rzucone w pewnem kółku, że „dra 
Ochorowicza musimy się pozbyć“. Pozytywny kie- 
runek prac dra Ochorowieza wydał się tej klice 
niezgodnym z jej jezuickimi pomysłami , postano- 
wiono więc w sposób iście barbarzyński, jak 
twierdzę, zmusić go głodem do poddania się. — 
I zwyciężyli! Bo oto dr. Ochorowiez ustępuje 
z naszego uniwersytetu, aby Zza granicą szukać 
uznania, którego mu odmówiła ojczyzna a raczej 
klika tyranizująca ją. — O jedno tylko pytamy: 
Miałożby stronnictwo postępowe tak nielicznem 
i bezsilnem być między profesorami naszego uni- 
wersytetu, by dało wyrwać ze swego grona taką 
ozdobę? Czyż nie nie znaczy tu głos młodzieży, 
która z największym zapałem oblęgała katedrę 
dra Ochorowicza w takiej liczbie, jakiej nie gro- 
madzi około siebie żaden z profesorów na wy- 
dziale filozocznym ? Któż taką siłę zastąpi? Ha 
prawda! w wiadomej misyi przysłano tu 
z Krakowa na docenta filozofii p. Skrochowskiego, 
który swemi elukubracyami zdobył ledwie kilku 
słuchaczy (podobno trzech, między tymi osobę 
stojącą po za uniwersytetem) i wykłada im swe 
„pobożne rozpamiętywania*. 

Za dowód, jak głęboko odczuła młodzież 
stratę dra Ochorowicza, niech posłaży prośba 
wzniesiona przez nią do Senatu akademickiego, 
Oto jej treść : 

„Wysoki senacie: Z całem zaufaniem, jakie 
wpaja w nas ojcowską dbałość Wys. sen. o dobro 
naszej Almae matris, ośmiela się młodzież akade- 
mieka udać do Wys. sen. z następującą prośbą : 

Na jednym z ostatnich wykładów oświadczył 
dr. Ochorowiez docent psychol. i fil, natury, że 
zamierza z początkiem letniego półrocza tr. szkol- 


nego Lwów opuścić, Wiadomość ta jakkolwiek 


nie była niespodzianką wobec okoliczności, że dr. 
Ochorowicza nie łączą z Uniwersytetem naszym 
stosunki materyalne, boleśnie dotknęła bardzo sze- 
rokie koła akademickiej młodzieży. Od lat kilku 
jest dla nas sala wykładowa dr. Ochorowieza 
ulubionem miejscem naukowej pracy. Wykłady 
dr. Ochorowicza obudziły powszechne prawie za- 
jęcie w kierunku filozofii, 
wodem są liczne zebrania na jego ćwiczeniach 
filozoficznych i ilość podpisów na niniejszej pety- 
cyi. Zajęcie to zapowiadało tem piękniejsze owo- 
ce, że dr. Ochorowiez Z całą usilnością do pracy 


naukowej pobudzić, chętnych wskazówkami i radą 


wesprzeć , obojętnych do wytrwałości zachęcić 


umiał, za co młodzież do głębokiej wobec niego 
poczuwa się wdzięczności. Dzisiaj tak wielu z nas 
zawdzięcza dr. Ochorowiczowi znakomitą część 
naukowego wykształ-enia , tak wielu pozostają 
pod jego wpiywem w ciągu naukowej pracy. że 


strata dr. Ochorowieza przerwałaby nam w dotkli- 


wy sposób. studjum, któremu poświęcaliśmy się 


którego najlepszym do- 


z zapałem, z nadzieją rzeczywistego plonu nauko- 

wego i obfitych dla kraju owoców. : 
Wys. sen.! promień naukowego zajęcia, któ- 

ry pod wpływem dr. Ochorowieza młodzież ogrze- 


wał a naszej Almae matris blasku dodawał, musi. 


zgasnąć, jeśliby wyjazd jego miał być nieodwołal- 
ny. Uciekamy się przeto pod opiekę Wys. sen. 
zanosząc prośbę, aby Wys. sen. zechciał temu za- 
pobiedz przez poczynienie kroków o udzielenie dr, 
Ochorowiezowi publicznej katedry, którego liczne 
prace nankowe znane i cenione zarówno w kraju 
jak i za granicą najlepszym do tej godności są 
stopniem. Wówczas zyska młodzież nadzieję, że 
wyjazd dr. Ochorowicza nie będzie bezpowrotny, 
ani też długo nie potrwa. 

Wys. sen.! Nadzieja ta będzie dla nas bodż- 
cem do dalszej pracy, która musi być skuteczna, 
skoro jest szczera i ożywiona prawdziwym zapa- 
łem. — Ufamy tedy najmocniej, że Wys. sen. pro- 
śbę naszą łaskawie wysłuchać raczy i nie odmó- 
wi swego poparcia żądaniu, które tylko naukową 
świetność naszego uniwersytetu ma na celu.“ 


(290 podpisów.) 


Zapytanie 
Czy są jeszcze prawi Rusini w Galicyi ? 


Wprawdzie nie powątpiewaliśmy ani powątpie- 
wamy otem ani chwili i przekonani jesteśmy, że pra- 
wych Rusinów jakich nam tradycya ojców podaje, 
nie brak jeszcze u nas. Dzisiaj jednak gdy fakt tem 
ludzie złej woli, zaprzańcy i przekupni, handlarze ko- 
ścią i krwią bratnią, podają sami w wątpliwość, twier- 
dząe, że Rusini galicyjscy szukają zbawienia i swobód 
w szyzmie i pod panowaniem białego cara, jest wiel- 
ki czas, aby każdy prawy Rusin, zaprotestował ja- 
wnie przeciw nieuprawnionemu rzucaniu takiej ohydy 
na niego, wypowiadając głośno, że jak dziad i pra- 
dziad jego stoi wiernie przy Unii, a polityka mos- 
kiewska jest mu obcą. My Polacy, łacinnicy, podamy 
im pierwsi szezerze z serca i duszy dłoń bratnią i na 
każdem miejscu upominać się będziemy o słuszne pra- 
wa dla nich, wraz z nimi, 


Nikczemne podjudzania i wzbudzanie rozterek, 
które niszczą kraj moralnie i materyalnie, a niszczą 
tak Polaków jak Rusinów, muszą wtenczas bezwarun- 
kowo ustać. Myśl ta nie wychodzi od nasale od Ru- 
sina z krwi i kości, który „ani z soli ani z roli* 
jak mawiał hetman Stefan Czarniecki, ale „z tego co 
go boli* z pod słomianej strzechy zabrał mężnie głos 
i przemówił w Imię Boże do bratnich mu sere i do 


bratniej rzeszy Rusinów. Dzielnym tym mężem wzro- 


słym w karności ducha i prawdy ewangelicznej jest 
Jędrzej Duda, gospodarz na roli ojców i wójt 
gminy „Tuczapy* w powiecie jarosławskim. Wi- 
dząc on złe jakie z rozterek wynika i waśni bratnie 
szczepy, że piekielne praktyki płatnych jurgieltników 
carskich usiłują oderwać kościół Unii i zamienić na 
szyzmę, zrozumiał, że potrzeba usunąć wszystko, co 
mniej oświeconym zdawać by się mogło, że Unia ma- 
ło się różni od szyzmy. 

Spojrzał naokół siebie i sprawdził na eo od- 
dawna patrzał zdrowem okiem sumienia, że już sama 
1óżnica kalendarza, który obchód świąt rozdziela, jest 
wielką przeszkodą do łączności i miłości bratniej, 
wodą na młyny apostołów szyzmy, rujnuje kraj ma- 
teryalnie i demoralizuje społeczeństwo. 

Otóż ten szlachetny obywatel Rusin, nie zawa- 
hał się ani chwili i przemówił do bratnich mu sere, 
że obowiązkiem świętym ich jest : oświadczyć jawnie 
i głośno, aby te złe usuniętem zostało. Oddźwięk tej 
zacnej duszy rzucił ziarno w urodzajną glebę; — 
wyrasta zeń już plon obfity, jako dosadni protest 
przeciw apostolstwu szy zm y. W dwóchset gmi- 
nach opatrzono już wniosek Jędrzeja Dudy 
podpisami, który* wniósł tenże do Wysokiego Namie- 
stnictwa i Wydziału krajowego. Zdaniem nąszem 
jestto fakt wielkiej doniosłości, który podaje prawym 
Rusinom sposobność okazania, że niemają nie wspól- 
nego z Machiawelstwem jurgieltników moskiewskich. 

Przekonani jesteśmy że twardo stojący przy 

wierze ojców Rusini niedadzą się niczem powstrzy- 
mać i wniosek ten serdecznego brata z pod słomianej 
strzechy, przyjmą za swój, i we wszystkich warstwach 
społecznych, tak duchownych jako i świeckich podpi- 
sywać będą i nie zabraknie im do tego czynu cywil- 
nej obywatelskiej odwagi. 
Jędrzej Duda jest obecnym na zebraniach 
Galic. Tow. gospodarskiego we Lwowie. Przedstawia 
on szlachetną postać brata Rusina, włościanina, ob- 
darzonego nietylko zdrowym rozumem, ale i odpowie- 
dniem wykształceniem. Szczęść mu Boże w tem szla- 
chetnem i patryotycznem dziele! 

Ilość podpisów na wniosku Jędrzeja Dudy, 
będzie wskazówką, ilu jeszeze mamy Rusinów nieoba- 
łamuconych w Galieyi. 


"Nasza redakcya chętnie się podejmuje przyjme- 
«wania podpisów i wręczania tychże do rąk właści- 
wych, oraz ogłaszania, kto przystąpił i z których 

Ain, 


Najazd na browary krajowe. 
W. 


Z powodu braku miejsca nie możemy w tej ru- 
bryce szerzej pomówić.  Konstatujemy tylko fakt, 
że p. Jan Lam, kronikarz niedzielny „Dziennika 
polsk.*, jako rzeczywisty ambasador browarów ołomu- 
nieckich i wielki protektor państwa Eliaszostwa Her- 
terów, z dobrej woli czy za wynagradzeniem odpowie- 
dniem w spółce z panem notarynszem a szefem ex- 
redaktorem „Dziennika polsk.“ nie nie zaniedbują, aby 
honor ołomunieckiej gliceryny utrzymać na wyżynie 
sławy, gorsząc się tem niewymownie , że takie pi- 
semko przedmiejskie, jak nasze, śmie łamać 
kopię i pisać aż kilka artykałów z rzędu o produk- 
tach Kiselki, Kleina , Okocima , Krasiczyna , Johna, 
Tenczynka i innych, Wszakżeż to są parjasy, skazani 
na zagładę, których bezwarunkowo, rozpite, rozgnojone 
moralnie dziennikarstwo takich Timesów nadpełtwiań- 
skich jak „Dziennik polski* sprzysięgło się zadławić. 

Że p. Jan Lam nad sprawą tak śmieszną i bła- 


-hą, jak piwa krajowe, nie przeszedł do porządku 


dziennego i po raz trzeci porusza ją w kronice nie- 
dzielnej, to nas bynajmniej nie dziwi, gdyż powodo- 
wany szczególną troskliwością o naszą dolę, przypo- 
minając nam, że mamy „rodzinę*, chciał na nas wy- 
módz, abyśmy zezwolili na wizytę osobistą w redakcyi 
„Strażnicy polskiej* p. Eliasza Hertera i przedstawili 
mu „nasze warunki“, gdyż na te zgodzi się 
w imieniu ołomunieckich browarów, niezawodnie pan 
Eliasz Herter. 

Widocznie nie zezwalając, musieliśmy popsuć 
przez ten upór dyplomatyczne kombinacye p. ambasa- 
dora. 

Deklaracye po dziś dzień tych, którzy złożyli 
dobrowolne przyrzeczenie nieużywania ivnego piwa jak 
krajowe, wynoszą już około 7.000 


Gralicyjskie 
Towarzystwo gospodarskie 


odbyło 23 bm. pierwsze posiedzenie walnego rocz- 


nego zebrania w sali ratuszowej, które zagaił Pre- ý 


zes galic Towarzystwa gospodarskiego książe Adam 
Sapieha o godzinie lltej w południe. Zebranie 
członków Tow. jakto już od lat kilku jesteśmy przy- 
zwyczajeni, nieliczne, gdyż kilkudziesięciu obywa- 
teli w stosunku do liczby członków, nieświadczy 
zbyt świetnie o pojęciach pracy obywatelskiej a co 


jeszcze smutniejsze, że śledząc rok rocznie o ile 


przybywa młodszych sił Towarzystwu, wyniki te 
przedstawiają nader homeopatyczną liczbę młod- 
szego zastępu ziemian. Zaledwie po jednym lub co 
najwięcej po kilka takich konarów przybywa co- 
rocznie. W tym roku jednak zaznaczamy, że zain- 
teresowanie się sprawami kraju było daleko więcej 
ożywione, aniżeli lat poprzednich. Posiedzenia trwa- 


ły po 4 do 5 godzin, a nietrudno było usłyszeć | 


głosy, które wypowiadały jasno i dobitnie zdania. 
Było poruszonych kilka nader ciekawych spraw. 
Nie brakło jednak i na fałszywych nutach, lecz 
te dostały należytał odprawę. Do takich zaliczyć 
musimy epizod na dwóch pierwszych posiedzeniach 
jawnych, który wywołał grzmoty i błyskawice na 
jakie parlamentarne postępowanie zdobyć się może: 
Rzecz się tak miała: 

Pan Pańkowski, prof. dublańskiej szkoły 


przedłożył w imieniu komitetu wniosek nagły, do- 


tyczący zamknięcia granicy dla bydła stepowego. 
Jak wiadomo, Tow. gospod., Ankiety, Sejm, Dele- 
gacya galicyjska głosowały za zamknięciem granicy 
od Rossyi jedynie pod tym warunkiem, że na po- 
graniczu niepowstaną rzeźnie, których tamże zada- 
niem będzie, wysyłać mięso do Wiednia. Widocz- 
nem było, że niebezpieczeństwo ztąd wyniknąć mo- 
że wszechstronne i zamiast podniesienia chowu 
bydła, spłyną nowe klęski na Galicyę. 

Po zamknięciu już granicy Magistrat miasta 
Wiednia wystosował do znaczniejszych hodowców 
bydła w Monarchii odezwę, żądając odpowiedzi: 
jakie ułatwienia byłyby pożądane dla zaprowianto- 
wania Wiednia w. tanie mięso dla uboższej war- 
stwy ludności? — Taką odezwę otrzymał p. baron 
Romaszkan, właściciel Horodenki, znany w 
Wiedniu jako jeden z najznaczniejszych hodowców 
bydła z Galicyi. P. baron Romaszkan w odpowie- 
dzi napisał bardzo obszerny artykuł do wiedeńs- 
kiej — „Landwirtsehaftliche Zeitung“ 
i pomiędzy innemi radami objawił zdanie, że tem 


. dobrodziejstwem, które może biedńiejszą ludność 


Wiednia zaopatrzyć w tanie mięso jest: „za pr 0- 
wadzenie rzeźni na pograniczu gali- 
cyjskiem* 
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Naturalnie że taka rada znakomitego hodow- 
cy bydła z Galicyi, to woda na młyn „naszych 
najserdeczniejszych* w Wiedniu. I cóż łatwiejsze- 
go jak uczynić Galicyi zarzut: że uchwała rządowa, 
która stanęła aby granicę zamknąć, niebyłw wy- 
nikiem przekonania i potrzeby hodowców, leez po- 
prostu manewrem pewnej frakcyi. Artykuł p. bra. 
wywołał nietylko niezwykłą sensacyę, ale i słuszne 
rozgoryczenie w łonie zjazdu Tow. gospod. Komi- 
tet jako stojący na straży interesów ekonomicz- 
nych kraju, odwołuje się na wszystkie uchwały, 
mianowicie walnego Zgromadzenia i Koła delega- 
cyi polskiej w Wiedniu, oraz na opinię całego 
kraju, i wnosi: 

„Rada ogólna uważa zdanie br. Romaszkana 
(w Wiener Landwirtschaftliche Ztg. z 14. grudnia 
1881, nr. 100 umieszczone), zalecające utworzenie 
rzeźni nadgranicznych dla łatwiejszego zaprowian- 
towania Wiednia w mięso, jako w najwyższym 
stopniu obrażające najżywotniejsze 
interesa produkcyi krajowej — i naj- 
mocniej poleca komitetowi Tow. gosp. ażeby nie 
dopuścił do przyjęcia tego zgubnego i zabójczego 
dla produkeyi krajowej projektu.* 

Następnie zabierają głosy, energicznie potę- 
piające rady br. Romaszkana, dawane wiedeńczy- 
kom: pp. Teofil Żurowski, Hr. Piniński, 
Hr. Krukowiecki, Brykczyński, Henzel, 
Osmólski, Lenkiewicz, popierając wniosek 
komitetu, który jednomyślnie został przyjęty przez 
Zgromadzenie. Ciekawe było oświadczenie Ks. A- 
dama Sapiehy, który zeznał iż ma świadków 
nato, jakie wrażenie artykuł bra. Romaszkana, a 
wielce szkodliwe dla kraju wywarł w Wiedniu. 
Pierwsi koryfeusze, którzy wtenczas usiłowali u- 
trzymać rzeźnie, krzyczą że to wszystko, co twier- 
dziło „Koło polskie,* — Tow. gosp., członkowie 
Izby wyższej — było poprostu nieprawdą ; gdyż 
obecnie cały zastęp hodowców galicyjskich oświad- 
czył się przez usta bra. Romaszkana za rzeźniami. 
Artykuł p. barona to hasło dla naszych nieprzy- 
jaciół i podanie im silnej broni w rękę jako wro- 
gom naszej krajowej produkcyi. 

Po takiem wyjaśnieniu, powinien był p. ba- 
ron uderzyć się w piersi, mówiąc ze skruchą: — 
„mea culpa“ — a kąpiel jaką odebrał, powinna 
mu była wystarczyć i pouczyć, że nie zawsze as- 
piracye i robienie polityki na własną rękę wycho- 
dzą na zdrowie. Pan br. postąpił przeciwnie i za 
jaką bądź cenę postanowił wycofać się z honorem. 
le jednak — bardzo źle na tem wyszedł. 

Na drugiem posiedzeniu wystąpił p. br. ze 
swoją obroną. Odezytał w całej osnowie swój ar 
tykuł z numeru — „Landwirtschaftliche Ztg.* — 
którym tyle udowodnił, że nawet jego przyja- 
ciele polityczni, którzy go chociaż słabo dnia po- 
przedniego usiłowali bronić, zamilkli dzisiaj. Nie- 
dał jednak za wygrane; więc powstające na trybu- 
nie, ze szlachetnem oburzeniem odpierał wszelkie 
insynuacye winy i nieobywatelskiego, postąpienia, 
posądzając komitet czy też Towarzystwo, jakoby 
miały na celu, usunięcia go ze swego grona (!!!) 

Poszedł jeszcze dalej i przedstawiając jakąś 
niby komitetową figurę anonimową zarzucał 
jej, że był członek komitetu, który zasiadał w Wie- 
dniu i podczas rozpraw nad zamknięciem granicy, 
|kiwał tylko na wszystko głową. 

Znalazło się niestety kilku tak odważnych 
członków w zgromadzeniu , którzy jako osobiści 
przyjaciele p. barona lub też nierozumiejący przed- 
miotu i wagi sprawy, przyklasnęli schodzące- 
mu z mównicy. 

Zarzut tak ciężki a niczem nieuzasadniony, 
rzucony komitetowi w oczy, nie mógł pozostać bez 
odpowiedzi. 

Powstaje z krzesła prezesowskiego Ks. Adam 
Sapieha i oświadcza, że jako prezes Towarzystwa, 
gdy p. baronowi klaskano, gotów się nawet nara- 
zić na gwizdanie. Lecz właśnie jako prezes odpo- 
wiada na oskarzenie jawnie, gdyż niezwykł strze- 
lać z za płotu, ani też niemieć takiego braku odwa- 
gi, aby się posiłkować anonimami. Zaprzecza wręcz 
aby w Wiedniu jakiś członek komitetu a „persona 
grata” tamże, kiwał głową. 

„Nietylko zaprzeczam prawdę tego oskarzenia, 
ale go — odrzucam!“ — 

Całe zgromadzenie zagrzmiało frenetycznymi 
oklaskami i o eudo — dołączyli się nawet do tych 
oklasków ci, którzy wprzód złożyli hołd niezwykłej 
cywilnej odwadze p. barona. Prezes Ks, Adam Sa- 
pieha nieobwijając już niczego w bawełnę, udowo- 
dnił z czarnem na białem w ręku doniosłość wi- 
ny p. br. Romaszkana. 

My z naszej strony, mamy tylko jedną małą 
uwagę do zrobienia p. baronowi, który chociaż jest 
znakomitym i pierwszorzędnym hodowcą bydła 
w Galicyi, to droga z Horodenki do teki mini- 
steryalnej w Wiedniu, jest daleka — bardzo dale- 
ka. Jedynie przez imaginacyę może się komuś zda- 
wać, że jedzie na koronacyę. (Dok. nast.) 


KRONIKA. 


Katedra geografii w uniwersytecie lwowskim 
zostanie nareszcie stale obsadzoną po ośmioletniem 
przewlekania sprawy. W zeszłym tygodnin uchwalił 
senat jednogłośnie i unico loco przedstawić 
ministerstwu p. Dr. Antoniego Rehmana, docenta 
wszechnicy Jagiollońskiej, a znanego podróżnika, na 
zwyczajnego profesora geografii. 


Donoszą nam z Krakowa, że jako siła doda- 


tnia do redakcyi „Reformy'* przybył tamże p. Wło- 


dzimierz Stebelski, do niedawna znany we 
Lwowie, jako członek redakcyi „Dziennika polskiego*, 


„Olimpu“ numer 2. przedstawił się publiczności 
jeszcze korzystniej niż pierwszy. Artystyczny układ 
rysunków, humor pełen pobłażliwej ironii , daleki 
od cynizmu, wyróżnia to pismo bardzo korzystnie od 
dzisiejszych dowcipów, które w zwątpieniu i budze- 
niu poziomych namiętności szukają ratunku, gdy nie- 
dopisuje prawdziwy humor serca i jowialnego umy- 
słu. Olimp zapowiada, iż wkrótce zmieni się na pi- 
smo illustrowane tygodniowe. Witamy z radością tę 
zapowiedź. Ramy swoje rozszerzy poświęcając uwagę 
literaturze i sztuce, ale mimo tego prawdziwego hu- 
moru niewypędzi z kolumn swoich. Rysunki nume- 
ru drugiego tak pomysłem, jak wykonaniem robią. 
bardzo miłe wrażenie. Nie tu wysilenia nie widać 
lecz pomysły, podyktowane natchnieniem i myślą, - 
która przychodzi w dobrej chwili myślącym. 
Najwymowniejsze zresztą świadectwo znajduje „Olimp“ 
przez pozyskanie licznych zwolenników. Uznanie to 
należy się mu ze wszechmiar. 


Temu lat dwadzieścia, czyli zmartwychwsta- 
niec. Karol Żebrowski z Kniaziołuki , który podczas: 
obecnej kadeneyi Sądów przysięgłych we Lwowie, 
sprawił tak niezwykłą sensacyę, z powodu przez dłu- 
gie lata dokonywanych zbrodni bezkarnie, pomimo pie- 
niactwa , jakie nieustannie toczył w c. k. Sądzie w 
Dolinie, okazuje się obeenie, że osobistość ta należy 
do ciekawych okazów dziejów kryminalistyki w Gali-- 
cyi. — I tak: Przed dwudziestu laty Karol Żebrow- 
ski skazany został przez trybunał karny we Lwowie 
ną kilkoletnie podobno więzienie. Żebrowski zaczą- 
wszy odsiądywać karę zachorował i przeniesiony zo- 
stał do szpitala, gdzie wkrótce umiera; — lekarz 
szpitalny konstatuje śmierć urzędowo, poczem , jakto 
bywa, zarząd szpitala każe ciało zmarłego kryminali- 
sty wywieźć na cmentarz i pochować. Rychłym ran- 
kiem, czy też już o zmroku, funkcyonaryusz grzebal- 
ny zawozi trumnę przed grób. Nieboszczyk silnem 
pchnięciem odrywa wieko, a zerwawszy się na równe 
nogi uderza pięścią w twarz swego grzebalnika i ma- 
luczko, a już zniknął po za obrębem cmentarza. Otóż 
ów zmartwychwstaniec z przed laty dwudziestu nie 
jest inną osobistością, jak co tylko debiutujący przed 
Sądami przysięgłych we Lwowie, ten sam, który po 
werdykcia trybunału nie wahał się publicznie zniewa- 
żać słowem trybunał i przysięgłych. Żywot Żiebrow- 
skiego, to dzieje dwudziesto-kilkoletnich, nieustających: 
zbrodni. Dopiero teraz przypominają sobie ludzie i 
kombinują rozmaite sprawki. 

Gdy, jakto trybunał i publiczność miały sposo- 
bność przekonać się, że Żebrowski jestto człowiek 
odrębnej brutalnej rezygnacyi, byłoby więc wielce do 
życzenia , aby odpowiednie władze zbadały bliżej ży- 
wot tego niebezpiecznego okazu społecznego i uniemo- 
żebniły mu dalszy szereg zbrodni, Pan c.k. komisarz: 
policyjny Bleim miałby tn szczególniej wdzięczne pole: 
i zasłużył się dobrze społeczeństwu, gdyby chciał wy- 
jaśnić żywot Karola Żebrowskiego. 


Pan Dr. Juliusz Au, profesor wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, wydawca i redaktor „kalen- 
darza rolniczego na r. 1882“, kierownik redakcyjny 
„Gazety wiejskiej“ i redaktor im spe „Biblioteki rol- 
niczej“, na poufnem zebraniu wieczernem galic. Tow. 
gospodarskiego, uzbroiwszy się w nadmiar niezwykłej 
cywilnej odwagi, bronił gorąco ku wielkiemu zdumie- 
niu większości zebranych obywateli ziemskich, pro- 
jektu hr. Pinińskiego, opiewającego o zaliczkach 
włościenom na robotę, wraz z prawem egzekucji przy 
pomocy żandarmów, policyantów i sekwestratorów. 
Zapytujemy: czy mąż takiej wiedzy jakim jest p, Dr. 
Juliusz Au, takich szeroko - polityczno - ekonomicznych 
poglądów, nie postąpiłby właściwiej, rzucając niewła- 
Ściwe pole działalności w wyższej szkole dublańskiej, 


a przeniósł się na szerszą arenę, chociażby tymczaso- 
wo do sztabu hr. Pinińskiego? $ 


(L.) Komiczna niespodzianka na Uniwersytecie.. 
Jeden z naszych znajomych, mając niedawno interes 
do pewnego profesora na uniwersytecie, nie zastał go 
i przechadzał się po kurytarzu, gdyż teuże miał 
wkrótce nadejść. Aż tu dochodzą go nagle okrzyki: 
dzikiej swaweli! Zdziwiony staje przed drzwiami zkąd. 
hałas dochodził i widzi nad niemi tablicę z napisem: 
„Pracownia zoologiczna*. Mieliżby panowie akademicy: 
i to poważni filozofowie zamiast oddawać się ćwicze- 
niom w pracowni, wyprawiać takie żakowskie krzyki ? 


-To niepodobna! Śmiałości przybywaj! — Otwiera 
wiec drzwi i o rozczarowanie! o zgrozo! widzi całą 
dzieciarnię wodzącą się za łby! — Okazuje się, że 
jest to najzwyklejsze mieszkanie służącego, hojnie po- 
błogosławionego dzieciakami ! 

Coś podobnego może wprawdzie przyprawić o 
pusty śmiech i szczerze kogoś rozweselić, jednak przy- 
znajmy, że uniwersytet nie jest miejscem do tego. 
Prosimy więc władzę, do której to należy, by raczyła 
usunąć ową tablicę z napisem „Pracownia zoologiczna“, 
bo w świątyniach wiedzy nie zwykliśmy doświadczać 
podobnych komicznych niespodzianek. Nie zawadzi w 
końcu dodać, że jest to jedyna „pracownia zoolo- 
giczna* na naszym uniwersytecie, innej lepszej nie 
masz tu wcale! 


(L) Szlachetneść nauczycielki. Musimy zanotować 
tu piękny i naśladowania godny czyn pewnej nauczy- 
cielki z ludowej szkoły im. „Elżbiety*. 

Nieraz ściska się nam serce na widok biednej 
dziatwy, nędznie ubranej i skurczonej od zimna a spie- 
szącej z książkami do szkoły. Nieprzyjaciel „hyper- 
produkcyi inteligencyi* ruszy na ten widok ramionami 
i może nawet z ironicznym uśmiechem pójdzie dalej 
a rzadko filantrop z sercem przyjdzie w pomoc nędzy, 
lub uroni przynajmniej cichą łzę współczucia. Jakie 
tu pule dla uauczycieli i nauczycielek, niech pouczy 
mastępujący przysład. Przyszło do szzoły „Elżbiety“ 

dziewczę łachmanami wśród zimy skąpo okryte. Szla- 
<hetna nauczycielka wzruszona tym widokiem, mówi 
więc dzieciom, by poprosiły w domu swe „musie* o 
jakie stare rzeczy dla biednej sierotki. I jakiż skutek? 
Oto maleńkie opiesunki naznosiły wnet taką masę 
koszulek, pończoszek, trzewiczków, sukienek, kapelu- 
sików i t d, że sierotka cała zasypaną niemi 
została. 

Co za szlachetny czyn ! Jak głęboko pojęte kształ- 

-scenie serca u dzieci, o czem tak często zapomina na- 
sze nauczycielstwo! W górę więc serca! Takiego kie- 
mrownictwa młodzieży nam trzeba ! 


Ze Schodnicy, pod Borysławiem donoszą nam, 

że pocztmistrz tamtejszy p. Lubin Kulczycki, 
' pełniący zarazem służbę telegrafisty, niedość syty jest 
ze swych urzędów; postarał się bowiem o urząd pi- 
sarza i sekretarza gminy, a nawet lubi się bawić w 
niepowołanego sędziego i sekwestratora za podatki 
= gminne i grzywny, z których grabieże przechowuje u 
= siebie, wyzyskując w sposób niewłaściwy interesowa 
- nych a nawet obchodząc się z nimi po grubijańsku, 
wyrzucając takowych za drzwi. lżąe i t. p. — Ponie- 
waż o ile nam wiadomo, piastowanie urzędów gmin- 
nych nie jest dozwolone urzędnikom państwowym, 
do których i pocztowi należą, przeto zwracamy uwa- 
sa gę Świetnej e. k. Dyrekcyi Poczt i Telegrafów na 
postępowanie p. Kulczyckiego i prosimy o bezzwłocz- 
ne wydanie w tym kierunku rozporządzenia. 


m 


Demoralizator. Zwracamy uwagę organów po- 
dicyjnych na pewnego muzykanta z „harmoniką* rę- 
<zną, który włócząc się nocą, zwykle po godzinie je- 
sdynastej po szynkach i kawiarniach, przyspiewuje 
+- przy akompaniamencie swego instrumentu różne de- 
-~ moralizujące w najwyższym stopniu improwizacye, wy- 
= łudzając od ludzi, po największej części młokosów 
zagrzanych trunkiem, spore grosze. O ile wiemy sze- 
= rzenie demoralizacyi bądź przez książki treści niemo 
_ ralnej bądź przez spiewki, jest zakazane przez usta- 
wy państwowe, dlatego dziwić się należy że organa 
kompetentne nie postarały się dotąd o sprzątnięcie 
tego trubadura szynkowego. Zapytujemy także przy 
tej sposobności, gdzie też się podziewają patrole, 
których obowiązkiem zwiedzać codziennie wszystkie 
szynkownie, bo niepodobna nam przypuścić, aby poli- 
cya nie wiedziała dotychczas o istnieniu tego apostoła 
demoralizacyi, który swoje haniebne rzemiosło od lat 
kilku prowadzi, czerpiąc z niego tęgie zyski, jak sam 
twierdzi, a nie ponosząc przytem żadnych ciężarów. 
Jeżeli organa policyjne rzeczywiście nie wiedzą nie 0 
tem, to ośmielimy się podać bliższy adres tego jego- 
mości, jak również i jego nazwisko, ażeby policya, 
jeżeli zechce, mogła naszej proźbie zadość uczy- 
= nić. Nazywa on się Michał Lipsona zastać go 
= może patrol każdego dnia o godzinie 7mej wieczorem 
w jakiejś restauracyi „pod wilkiem". Spodziewamy 
się, że nie będziemy zmuszeni powtarzać masze we- 
zwanie, i że policya zrobi to co do niej należy. 


Teatr., 


Benefis pani Leontyny Parżnickiej spo- 
wodował nas do zajrzenia znowu do teatru. Pani P 
należy bez zaprzeczenia do na jintelligentniejszych arty- 
-~ Stek naszej sceny. Na benefis swój wybrała dramat 
| 5-aktowy Meilhac'a i Halevy'ego „Frou-Frou*, a jak 

_ wiadomo są to obecnie popisowe role takich artystek 
jak Modrzejewska i Sara Bernhard, których grę pu- 
ibliczność lwowska zachowuje jeszcze w żywej pamię- 
ei. Publiczność nasża, która posiada rzeczywiście 
stę cnotę, że nie zapomina o benefisach a tem samem 
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uznaniu zasłużonych artystów, i tym razem licznie 
zapełniła amfiteatr. Naturalnie, nie będziemy poró- 
wnywać gry pani Parżnickiej z Modrzejewską i Sarą 
Bernhard, pomimoto jednak pani Parżnicka wywiązała 
się znakomicie. Dowiodła, że umie myśleć i w praw- 
dziwie artystycznych konturach oddać taką rolę, jak 
„Gilberty*. Publiczność nieszczędząc oklasków, wywo- 
łała panią P. po trzecim akcie czterokrotnie, a tak samo 
i po następnych aktach. Nadchodziła nareszcie w pią- 
tym akcie scena konania. Przyznajemy, że z powodu 
rzeczywistej życzliwości dla artystki byliśmy w pe- 
wnej obawie jak się wywiąże z tej trudnej sceny. Po 
spuszczeniu jednak zasłony, wynieśliśmy przekonanie, 
że p. Parżnicka jest prawdziwą ozdobą sceny lwow- 
skiej i siłą niedającą się łatwo zastąpić. Scena ko- 
nania wyszła w wykończonem cieniowaniu iz prawdą 
wrażenia, jakie ostatnie chwile takiego skonu czynią na 
widzu, Realizm, że tak się wyrazimy, ostatnich tchnień 
umierającej, harmoniował zupełnie z momentem końca 
dramatu takiej kobiety jak „Gilberta“; a jednak w ka- 
żdym ruchu ciała, twarzy, Oczu, był artystycznie pię- 
knym. Nie budził odrazy i grozy ale współczucie. Zda- 
je się, że takie pojęcie tak trudnego momentu zna- 
mionuje dostatecznie siłę uwydatnienia artystycznego. 

Podczas tego przedstawienia zrobiliśmy jeszcze 
drugą uwagę: Oto jeszcze rok nieupłynął, gdy na de- 
skach sceny naszej ujrzeliśmy po raz pierwszy wy- 
stępującą młodą debiutantkę pnę Cichocką. Były to 
pierwsze jej kroki. Po kilku występach, jak się dziś 
pokazuje, oceniliśmy zdolności jej dosyć trafnie. Po 
dłuższem niewidzeniu jej osobiście przez nas na sce- 
nie, sprawiła nam ta młoda artystka w dosyć trudnej 
roli „Ludwiki* prawdziwą niespodziankę, — słowem, 
w porównaniu po niespełna roku pierwszych wystę- 
pów a teraz, możemy tylko jak najpochlebniej wy- 
rzec, że pna Cichocka pracuje usilnie, wytrwale i ze 
zrozumieniem nad swojem wykształceniem artysty- 
cznem. A jeżeli reżyserya uwzględniać będzie zawsze 
właściwość roli jakie jej powierza, to niezadługo bę- 
dzie scena nasza miała w pannie Oichockiej, prawdzi- 
wie dystyngowaną artystkę. Główną jej zaletą jest to że 
umie nad grą swą panować i wystrzega się wszelkich 
„manier“ tuzinkowych scenicznych, a które są głó- 
wną przeszkodą w wykształceniu artystycznem. Panna 
C. ma i tę zaletę, która jest widoczną w jej wystę- 
pach, że się uczy sumiennie roli, a ta zaleta jak 
wiadomo ułatwia swobodę sceniczną; słowem pna ©. 
pracuje nad sobą, niezmarnowała czasu i w jednym 
roku — uczyniła znaczne postępy. Panowie: 
Fiszer, Woleński, Kwieciński i Podwyszyński, byli 
w zupełnej harmonii, jakiej dramat „Frou-Frou“ 
wymaga. 

Niefortunna tylko była charakteryzacya twarzy 
p. Fiszera, która zanadto raziła brakiem zlania się 
kolorów, szezególniej na dolnej części twarzy, i szczę- 
kach. Pan Fiszer wyglądał, jakby włożył na twarz 
maskę. Amfiteatr nasz jest zanadto blizkim sceny, 
aby taka wyrazistość kolorów ujętych w zbyt niełą- 
czące się kontury nie raziła. > 

Jeszcze jedno słówko: Oto licznie zebrana pu- 
bliczność, zdziwioną została niemało nieznanym pra- 
wie dotąd wypadkiem, że beneficyantka nie obdarzo- 
ną była ani jednym bukietem, gdy w innych razach 
nawet drugorzędnym siłom scenicznym takowych się 
nie szczędzi, a szczególniej ze świata operetkowego. 
Otóż obowiązkiem naszym, przedstawić zgorszonej 
słusznie publiczności : jak to wygląda ta procedura bu- 
kietowa? — Oto tak samo jak się urządza klakę, 
istnieje zorganizowane grono cyrkumfatygantów tea- 
tralnych, które ma nawet swego „prezesa“ dzier- 
żącego również entrepryzę bukietową Artysta lub 
artystka, jeżeli chce doznać tego objawu wdzięczności, 
musi wprzód pozyskać rozmaitemi drogami przychyl- 
ność tego grona. A że często zakulisowe intrygi dy- 
plomatyczne, mianowicie spodniczkowe, decydują o zwy- 
cięztwie, to jeżeli się ktoś niechce odważyć na spo- 
sób zdobywania względów, i zaskarbiać sobie łask 
szczególnych tych pseudo wyroczni, doznaje takiego 
losu, jak pani Parźnicka. Publiczność jednak inaczej 
oceniła jej zasługi, gdyż tym razem nie zorganizowa- 
na i płatna klaka po galeryach i ciemniach partero- 
wych, lecz loże, krzesła i w ogóle widoma publicz- 
ność, objawiła aż nadto wyraźnie swe uznanie, które 
zasłużonej artystee, zupełnie niełaskę cyrkumfaty- 
gantów teatralnych wynagredziło. 


Od Administracyi. 
Zalegających z należytością lub z nastę- 
pną przedpłatą, prosimy o niezwłoczne przy- 
słanie należnej kwoty, w razie bowiem prze- 


.|ciwnym ci Szan Czytelnicy nie otrzymają 


następnego Numeru. Należytości przysyłać 
prosimy za przekazem pod następującym 
adresem : 

Do Administracyi Sztandaru polskiego 
(lub Strażnicy polskiej), na ręce pana Szczę- 
snego Bednarskiego, w drukarni p. Anny Wajdowi- 
czowej, Rynek 1. 9. we Lwowie. 


Oberża z restauracją 
PROP > ACYA 
piwna i wódczana, 


jest od 1go lipca b. r. na trzy do 
sześciu lat do wydzierżawienia 
w Krasiczynie pod Przemyślem. 


Bliższe szczegóły udzieli Kancelarya Cen- 
tralna w miejscu. 


Kancelarya Centralna 
2—0 


NGYYY 


| Fachowy buchalter 


Polak, mający kilkunastoletnią praktykę 

służby w rozmaitych gałęziach rachunko- 

wych, obznajomiony dokładnie z rachunko- 

wością lasową, posiadający chlubne świadec- 

twa, szuka posady buchaltera, kontrolora, 
lub t. p. 


Osobistość tę, poleca gorąco i z poręczeniem 
Redakcya „Sztandaru Polskiego“. 


EE. Janowicz 
ulica Jagiellońska 1. 4. 


W niedzielę i Czwartek 
na śniadanie 


ormiański Gandżabur z churutem 
i uszkami. 
Flaki, kozina i pstrągi świeże. 
[ii erya eine a ai e 
Dła nerwowych, niedokrewnych 
i osłabionych 


są zalecane przez pierwszorzędne powagi lekarskie kraju, pre- 
miowane na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie : 


MALAGA z CHINA 


jako też 
MAŁAGA z CHINĄ i ŻELAZEM 


wyrobu HENRYKA BLUMENFELDA 
aptekarza pod „złotym Słoniem* we Lwowie. 

Prof. Dr. Adam Czyżewicz. Skutki osiągnąłem bardzo za- 
dowalniające i mogę przetwory te sumiennie polecić. 

Prof. Dr. Józef Weigel. Z najlepszym zapisuję skutkiem 
i każdemu, u kogo zachodzi potrzeba używania podobnych 
przetworów, jak najlepiej polecić je mogę. 

Dr. Ignacy Rosner, c. k. radca sanitarny. Przekonałem 
się o znakomitej skuteczności preparatu tego, tak, iż wyrób 
powyższy uznać należy za bardzo cenny środek leczniczy. 

Dr. Zygmunt Lindner, prymarj. oddziału chorób ocznych. 
Przekonałem się, że środki te znakomite odnoszą skutki. 


D. 1. Lipca 1881. Uhrynów górny o p. Stanisławów. 

Wielmożny Panie. Proszę o jak an j oc wysłanie- 
dwóch butelek Malagi z chiną i żelazem do Prus dla matki 
mojej Hrabiny Michaliny Czapskiej w Bromberg, mocno 
osłabionej. — Jeżeli lekarstwo to okaże się dla Niej rów- 
nie skuteczne jak dla siostry mojej Pani Burzyńskiej w Uh- 
rynowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę 
w Poznańskiem, czego serdecznie pragnę, bo i sama dozna- 
łam wzmocnienia używając tylko bardzo krótko tego środka. 

Zostaję z szacunkiem 


Matylda Osieeimska. 


Chrzanów dnia 6. Czerwca 1881. 
Wielmożny Panie. Proszę o ponowne przysłanie za po- 
braniem pocztowem należytości dwóch butelek Malagi z chiną 
i żelazem, wynurzajac przytem słuszne uznanie za skute- 
czność tego wybornego Śr odka. Z szacunkiem : 
Leopold Cyfer. 


Uwaga. [ĘĄ Ponieważ przetwory te wyrabiają się z wszelką 
starannością i z wyśmienitej jakości składników, przeto 
ostrzega się Publiczność przed licznemi naśladownictwami i fał- 
szowaniami i zwraca się uwagę na to, ażeby każda flaszka 
podpisem HENRYK BLUMENFELD 


i godłem apteki pod „ZŁOTYM SŁONIEM* we Lwowie . 


zaopatrzoną była. Ø s 


Cena butelki Malagi z żelazem 2 złr, Malagi z chiną 
i Malagi z chiną i żelazem 2 złr. 50 ct. 
Opakowanie od jednej butelki 29 ct., od dwóch 25 et. 


Główny skład tych przetworów u wynalazcy 


aptekarza HENRYKA BLUMENFELDA, we Lwowie, 


zkąd też wszelkie zamówienia z prowineji odwrotną pocztą 
załatwia się. 


Składy na prowincji: w Krakowie w aptece Steckmara, 
Tarnopol apt. Fr. Jamrógiewicz, Kołomyja apt Sidorowicz, 
Stanisławów apt. Admirowiez, Horodenka apt Axentowicz, 
Ustrzyki apt. Riedl, Brzeżany apt. Hausberg, Żydaczów 
apt. Bardasz, Jarosław apt. de Grzymała Wisłocki. Tar- 
=: apt. Reid. 4—0 
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"JAN IENATOWICZ 
magister farmecyi i chemik sądowy 
fabryka we Lwowie, filia w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 


skład w Przemyślu w aptece pana Nahlika. 


Woda lwowska użyta do skrapiania sukien i chustek, jakoteż do odświeżania po- 
wietrza w salonach, daje bardzo przyjemny i długo trwały zapach, dlatego też zastępujs 
wszelkiego rodzaju perfumy, wody pachnące i kadzidła ; flakon 1 zł. mały 80 ct. 

Woda fiołkowa usuwa pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie się 
skóry, twarz odświeża i nadaje jej nieporównaną delikatność ; fiakon 1 zł. 

Orientalina czyli pudr w płynie nadaje twarzy naturalną białość, odświeża ją 
i czyni prawdziwie piękną nie pozostawiając na przyszłość żadnych złych skutków po s0- 
bie; flakon 1 zł. 

Nigretina służy do natychmiastowego trwałego ubarwienia włosów na kolor czar: 
ny i ciemny, nadaje włosom naturalny kolor i jest nieszkodliwą ; pudełko 1 zł. 

_ "Pilipton czyli woda odmładzająca włosy przywraca wlosom siwym i wypło- 
wiałym ich poprzedni naturalny kolor, skóry nie psuje i nie farbuje; fiakon 1 zł. 50 ct. 

Fenilin jest środkiem radykalnie niszczącym mole i miazmata, które psują futra i 
suknie, nie plami i najdelikatniejszej materyi koloru nie zmienia ; pudełko 60 ct. 

Valentin w przeciagu najdłużej dwóch tygodni najsilniejsze wypadanie włosów 
wstrzymuje, przywraca włosom siłę, cebulki wzmacnia, ożywia i do rośnięcia pobudza, za- 

biega tworzeniu się łupieży, kolor włosów utrwala i wszelkie słabości skóry usuwa; pół 
kon 1 zł. 60 et. cały flakon 3 zł. 

Wyciąg Orzechowy jest bardzo dobrym nie szkodliwym środkiem do ściemnia- 
nia włosów — 50 ct. 


Powyżej wymienione wyroby zostały odszczególnione 4ma medalami zasługi i listom 
pochwalnym na wystawach krajowych i zagranicznych. 14—0 


CZERNICEI | NEUHÓFER 


przedtem 
Gustaw Wichert c. k. nadworny 28—0 
pt SE > optyk i mechanik 
S 
rękawicznik l bandaży sta ulica Karola Ludwika L 9., 
we Lwowie, Rynek, 1. 28 róg ulicy Sykstuskiej, 

poleca łaskawym względom swój skład poleca Szanownej P. T. Publiczności swó 
własnego wyrobu bogato zaopatrzony i największy skład towa- 


rów, jako to: 
wszelkiego rodzaju 


TOWARÓW RĘKAWICZNICZYCH 


Okulary, cwikiery rozmaitego fasonu z ró 
żnorodnemi szkłami od 1 zł. poczawszy i 
wyżej. j 

SPI Lornetki ręczne w oprawie rogowej, szyld- 

kretowej, srebrnej, złotej, z perłowej macicy 
amerykańskie jelonkowe spodnie i kaftany | i sloniowej kości, 

we wszystkich najnowszych barwach wsze|-|Lornety teatralne od 8 zł. i wyżej. 

kis rodzaje męzkich i damskich rękawiczek,|Binokle wojskowe od 16 zł. i wyżej. 


50—0 


Dyplom honrowy na Wystawie krajowej. 


Spółka Stolarzy Lwowskich 


przy placu Bernardyńskim liczba 15 we Lwowie 
poleca swój obficie zaopatrzony 


SKŁAD MIEBLL1 


oraz wielki wybór luster, materyj na meble, dywa- 
nów, sukna na podłogę, karmiszów i kutasów 
do okien, jakoteż mebli giętych i żelaznych. 


Odszczególnione na wystawie przyrodniczo lekarskiej w Krakowie : 


8—10 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra SEEBURGERA 


wyborny środek przeciw dłuższym cierpieniom płuc i uporczywym 
katarom, kaszlu i zaflegmieniu. — Paczka 20 et. 


WE suk Gy HB irsi æ 
przeciw odmrożeniu, wyrobu aptekarza i chemika A. MUSSILA 


najpewniejszy z dotychczasowych środków przeciw odmrożeniu i wskutek tego 
powstałym ranom, — Słoik 50 ct. 


Główny skład: we Lwowie, w aptece pod „Nadzieją*, ul. ól- 


kiewska 1. GL. 


Na prowineyi dostać można we wszystkich większych aptekach. 


Handel St. MARKIEWICZA 


%%yborowe, wypróbowane 
w smaku i zapachu 


Á 


we Lwowie, 


w Rynku I. 42, — poleca: 
$ Przewyborne 
przez SUEZ sprowadzane 


AWY plantacyjne Herbaty Chińskie. 


skóry łosiowe i jelonkowe do pokrycia łóżek, Dalekowidze od 2 zł. i wyżej. 
areri torby myśliwskie, czapki mundurowe|Teleskopy, perspektywy myśliwskie. 


cywilne, szaliki, krawatki , 


sznurowane 


po stałych umiarEowanych cenach. 


Zamówienia z prowineyi uskutezniają 


szelki, sznu-|Mikrosko lu szkła do czytania, kom- 
rówki, bandaże, pończochy gumielastyczne i rb zj Ę i 


pasy, busole. 
Barometry metalowe (Aneroidy) od 5 złr. 
wyżej. 
Termometry rozmaite od 30 et. i wyż. 
Alkoholometry po zł. 2.50, 3.60 i 5. 


-= 29—0|Sacharometry po zł. 2.50 i 8.30. 

Areometry i manometry do kotłów parowych. 

Taśmy miernicze, wagi wodne, piony, rajs- 
cajgi, calówki (Zollstócke) , łańenchy mier- 
nicze. 

Aparaty rotacyjne, maszyny do elektryzowania. 


się odwrotną poeztą. 
| z E 


Instrumenta mechaniczne i geodezyjne, mate- 
matyczne i fizykalne w największym wy- 
borze, 

Naprawy we wspomnianych artykułach 
przyjmuje się i oblicza jak najtaniej. 

Zamówienia z prewincyi nskutecznia się 
za zaliczką odwrotną pocztą. Kążdy osobiście, 
kupiony albo sprowadzony przedmiot odmie- 

nić można, jeżli nieodpowiedni, w ciągu dni 14 


„CONCORDIA” 


pierwszy lwowski 


zakład pogrzebwy. 


F. OPUCHLAK 


plaa Bapitulny |. 3. 


Urządza pogrzeby począwszy od najskro- 
mniejszych aż do najwspanialszych dla wszy- 
stkich stanów, a wykonując ze znanę sumien- 


L y zj 
Wydawea i odpowiedzialny redaktor 1. K. z Oleksowa Gniewosz. 


pudła stereoskopowe i obrazy, metronomy. | 


n 


Te moje najnowszą drogą przez 
ceonej drogi morskiej wyrówiują kerbatem karasanonyni 3 zadowolzie 


najwybredniejszych smal.oszy. 


WIA 


węgierskie , 


austryackie, reńskie , bordeaux 
deserowe, Z najsławniejszych piwnie i stare własnego pielęgnowania. 


w szkodliwe, z dziko rosnących Opakowanie pojedyńcze w torebkach pa- 
rodzajów, jaką kramarze Ham- ? pierowych , doważone pełnej wagi */, kilo 
burscy i Trycsteńscy rozsełają. j bez papieru. 
Kilo po zł. , Kilo ozyli 2 ft. po zł 
RIO żółta pospolita EES Nr.1. Taszu Perła Chin. Żółtokwia- 
Sa ntos żółta czysta . 3 1:44 3 NZ ak, silnie raciągająca 8:80: 
Colomba żółta, czysta, dobra 1:52? Nr. 2. Juntojczan Pecha. Bia- 
Portoriko zielonawa, woale dobra . że $ ane a. dobrze naciagajgos 7:20 
IM alabar dobra 168; Nr. 3. Nandzyn czarra. Pierwszy 
Laguayra zielona g . 176? zbiór wiosenny, osobliwszej dobroci, 
K UBA ciemno zielo:a, bardzo dobra 184) silnie naciągająca 3 i . 6— 
Ceylon zielona przednia drobniejsza 1:92; Nr. 4. Such ong czarna PA 
a Zw najprzedniejsza gruba 2— bra, z przyjemnym zapachem , dobrze : 
[St Ja go ciemno zielona silnie aromat. 2'08? naciągająca we Sr . 5:— 
Jamajka ża gruba przewyborna Ah Ne 5. C on go familijna. Dobra z czy- R 
Perłowa Ceylon 7 » = etym ema jem . > R . 3:60 
Moka arabska, AEE AA? 4 Nr. 6. F phi a sj herbźcisny. Wy- 8 
JAWA zlotawa, aromat. mało narkot. 4—) siewxi z herbaty . : 14 
żółt a, = 3 s 1:80 4 Nr. 7. Proszek z najlepszej herbaty 8*= 


Suez z Chin sprowadzane herbaty, wskutek skró-- 
smakiem i zapachem 


szampańskie i różne 


KONIAK francuzki kuracyjny. WINOGRONA hiszpańskie, 
KALAFIORY włoskią i różnorodne inne OWOCE deserowe i SERY 


konserwy owocowe, konserwy z ryb i różne delikatesy. 


Niezrównany błyszcz 


na obuwie wszelkiego rodzaju, 


szczególnie damskie i dziecięce, torebki skórza- 


5— 0 


Sklad mebli 


obficie zaopatrzony we wszelkiego ro- 
dzaju wyroby własne 


ne itp.nie zawierający w sobie SĄ syran podług isl ist p 
lub jakichkolwiek szkodliwych materyażów ich i 
zatem konserwujący skórę Najdogodniej- WZOTÓW iranouzkich I WIGUGNSKIĆ 


szy środek do utrzymania ubioru w czysto- 
ści, nawet bez pomocy sług tak w domu jak 


Fabrykat ten wyrabiany w fabryce 
pisanego, przewyższa pod każdym względem 
naco mamy 


tego ro 


w podróży i w kąpieli. 


dzaja wyrób angielski, 


a OR — | dał 


Z drukarni 


Pod zarządem Szczęsnego Bodnarskiego, 


Wiktor Świsterski 


pod-|stolarz, róg ulicy Teatralnej placu 
św. Ducha 1. 11. 


aa jak najobaseniejea Z ada: uchyla niezaprzeczalne dowody. 15—0 
wszelkie trudy pozostałej rodzinie. > WHY i: 4 
Wszelkie przybory pogrzebowe Karol Rząca, w Krakowie. as TA z © E 
są zawsze w jak największym wyborze na EG Aa G AC 
składzie. 8 EŻ 5 c5 as 8 > 
Główny skład trumien kruszcowych war $ W $ 0 WiZĘ er go = > uA 
hermetyəznych * a =3 a £ - HB 3% E 
co do jakości i trwałości niezrównane). TERM DENESCERS=F" S R 
ur drewniaue dębowe, politerowane, plac Dominikański l. 1. EE nE g Sa Bazy i 2 m 
imitacyc metalowych, obite aksamitem i atta- Otrzymuje kilka razy w tygodniu DE PEN S A tę Środ 
D zna 8, Mat: race do trnmien, poduszki i kapy Resko: E NSS AES * n 3 Em 
ANDEL MASZYN |o”* miymove, molowe, organowe Ip | yny, rogacze, zaj | Ha ARETY PE 
HAR i toni seńci towych Dziczyzny, rogaeze , zające, — drobiu ED SEE p 22 s ŻĘ 
do szycia, plisowania falban i do pończoch, Skta omisowy W.6 GOW pro OWY indyki, kapłony, gęsi, — wę dliny, A 3— SESA =2 A Ej Pe 
z najpierwszych fabryk i najnowszych kon-|z suchych i robionych kwiatów w bogatym wy- zyski. kiełbań koto CREE) | p SE 3 8Ą 
strukoyj- borze, również szarfy 1 wstęgi do wieńców jo- yosi p OB 42l BEB a=] Š oe 
M Gwarancya 5 lat. MM dwabne, atłasowe i RE z napisami lub] Zarazem donosi, że jak zawsze utrzy- CEF e pa i SE 
i i = . ES » 
Każda maszyna przed wydaniem z handlu jest z bez Ak cisi RR muje na składzie masło deserowe, ku ko) aaa "AS cH AB pg 
najdokładniej uregulowana. — Zamiana i spe | ,, Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez chenne, sćr krajowy 1 zagraniczny. M z: ŻO%2 E oP 
cyalna naprawa — czótenka części składowe jroŹnicy pory roku jak najspieszniej. k li Tow A = E 3 SZ S Re z 
i w wielkim wyborze. — Gruntowng naukę z pogrzebowy e woził urzą- Piekarnia towarzystwa B, a. M S BZ 
cia i plisowania na maszynie — poleca |dza także kompletne pogrzeby na prowin- ; A z f R RA, 
zę $ ; 5 c yi. — Wszelkie zamówienia z prowineyi bez wypieka : prócz zwykłego pieczywa pa 3 > 8 J z 
Jó f Iwanicki różnicy czasu (we dnie czy w nocy) wykonuje rozmaite ciasta do herbaty, „które w H g g E 
że l bezzwłocznie. 5—0. powyższym składzie codziennie dostać 2 N = Era S 
mechanik w rotelu Georga. 32— 0 „Soacordia". można. 9—0 pa EJ A af. 


Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek I. 


+ 


